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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

JENfl PRENUMERATY: “
stówą 2 z i o le .  Cena pojetiyńezego numeru 10 groszy.

S a n to  czekow e w P ocztow ej K asie O szczędnościow ej Nr. 307.935 — — 
t i d a k to ?  przy jm uje  co d z ien n n ie  od godziny 8 — 10-ei i od 17 — 18-ej.

H e d e b c ja  i A d m in i s t r a c ja :  
C zęs to ch o w a ,  n i .  P. H a r j i  32.

T e le fo n  22-06. 
Badom s& O' C zęs to ch o w s lia  9.

CENY OGŁOSZEŃ: H tekstów  
n ade­

s łane  50 groszy. D robne og łoszenia wyraz po 1C gr. N ajtań sze  og io szęn it 
drobne zł. 1.00. O głoszenia zagran iczne  100 proc. d rożej. O głoszenia skoś* 
ne. fan tazy jne, tab e la ry czn e  i b ilansow e o 50 proc. d ro ższe . — — —

Nie będzie narazie reorganizacji ubezpieczeń społ.
Przemówienie min. Jaszczołta w komisji budżetowej Senatu.

WARSZAWA. Komisja b u d że to w a 
S en a tu  rozważała wczoraj b u d że t  Mini 
s te rs tw a  O pieki Społecznej.

Pierwszy p rzem aw iał  m in. Jaszczo łt  
który om ówił główne zagadn ien ia  b e z ­
pieczeństwa i higjeny pracy. W ypadki 
przy pracy kosztują ubog ie  polskie spo 
łeczeństw o  ćwierć m iljarda złotych rocz 
nie. O p raco w an y  w m in is te rs tw ie  p ro ­
jek t przewiduje obow iązek  pracodawcy 
n iesien ia  p ierw szej pom ocy  lekarskiej 
dobkniątem u w ypadkiem .

Do spraw  zw iązanych b ez p o ś red ­
nio z k o n ju n k tu rą  gosp o d arczą  zali 
czyć należy p ro jek t  ustaw y o u m o ­
wach zbiorowych pracy w przem yśle . 
Był on  w ielokrotnie i w szechstronnie  
przepracow any, co pozwala wnieść go 
już w bieżącej sesji pa r lam en ta rne j  
pod o b ra d y  ciał ustawodawczych. — 
Jeszcze  starannie jsze  przygotow ania 
w ym aga pro jek t o Izbach pracy.

Mało znanem  zjawiskiem wysunię- 
tem  przez kryzys, w obec polityki sp o ­
łecznej jest obserw ow any od r. 1939 
wzrost pracy kob iet ,  k tó re  w p rzem y ­
śle wypierają  coraz b a rd tie j  nietylko 
m łodocianych  pracow ników , a le  i m ę ż ­
czyzn dorosłych. Pod ew idencją  in ­
spektorów  pracy zna jdu je  się bezm ała  
200.000 kobiet. W zrost pracy kobiet 
t łum aczy  się tern, źe tańsza ich praca 
jest bardziej poszukiw ana przez p raco­
dawców.

Na odcinku  ob ro n y  pracy m łodzie­
ży za trudn ionej w przem yśle s tw ier­
dzić m ożna  pom yślny  rozwój opieki 
lekarsk ie j.

Zagadnienie młodzieży
P rzygotow anie  m łodzieży do pracy 

i zapew nien ie  jej tej p racy  stanowi w 
obecnych  w arunkach  kon junk tu ra lnych  
węzeł gordyjski dla każdego nie wylud 
n iającego się kra ju  J u ż  teraz us iłu je­
my czynić próby w k ierunku przygoto  
w ania młodzieży do zawodów pntez 
szkolenie  jej, co m ogłoby zapew nić  jej 
p racę  i u trzym anie . Akcja ta n ie  m o ­
że objąć narazie  poważniejszej liezby 
kandyda tów . T ym czasem  jednak  życie 
nie czeka i n ie  wolno przypatrywać 
się o b o ję tn ie  dziełu zniszczenia nieu 
n lkn ionem u  d la  s tan u  fizycznego i d u ­
chow ego młodzieży bez pracy.

W św iadom ości tych fa ta lnych  skut 
ków, zapoczą tkow ano  drużyny i o ś ro d ­
ki racy. U bieg łego  lata ośrodki p ra­
cy dały za tru d n ien ie  i o p iekę  wycho 
wawczą 19 000 m łodzieży.

Zdając sobie  sp raw ę z tych zasad ­
niczo u jem nych  w arunków , w jakich się 
kształtuje cena  pracy w Polsce, m in i­
s te r  oświadcza z całą s tanowczością, 
że nie widzi ani racji, ani n ie  uważa 
za celowe przerzucan ie  obniżki cen 
n a  płace.

Rząd nie zapom ina , że w łaśnie  w 
okresie  kurczenia się pub licznego  ru 
chu  inw estycyjnego  dzia ła lność  Fundu  
szu Pracy jes t  szczególnie ważna. Fun 
dusz  uwzględnia potrzeby pracowników 
um ysłow ych, uzupe łn ia jąc  w ten  s p o ­
só b  swą działalność w zakresie  z a tru d ­
n ienia .  Pew ną w a łtość  przy zw alcza­
niu zjawisk, zw iązanych  z b rak iem  pra 
cy, posiadają  og rody  działkowe, za ch o ­
dzi po trzeba  p raw n eg o  u n o rm o w an ia  
n iek tó ry ch  kwestyj w tej dziedzinie. 
Projekt ustaw y w tym  względzie bę- 
dzie w najbliższym czasie p rzeds taw io­
ny  ciałom ustaw odaw czym .

N orm alną  dziedziną opieki społecz­

nej są niezdolni do  pracy, którzy nie 
posiadają własnych środków  i s ie ro ty  
nie m ające  op iekunów , posiadających  
środki. W spełn ien iu  polityki o p ie k u ń ­
czej w ysuw ają  się na dzień  dzisiejszy 
punk ty  nas tępu jące :  1) oszczędność w 
zużytkow aniu  szczupłych środków  id ą ­
cych na op iekę ,  2) położenie  nacisku 
na op iek ę  tzw. o tw artą  t. j. nad  rodzi­
nam i oraz poprzez  tak ie  urządzenia , 
jak p unk ty  dożywiania, świetlice, ko 
lonje dla dzieci itd. 3) h a rm o n iz o w a­
nie opieki w ykonyw anej przez państw o , 
sam orząd ,  insty tuc je  spo łeczne  i spo  
łeczeństw o , wreszcie zwracanie pilnej 
uwagi na h ie ra rch je  celów i zadań. 
S pecja lnem  za in te resow an iem  o tacza  
M inisterstwo O pieki po łożen ie  inw ali­
dów  w o jennych  i wojskowych.

Ubezpieczenia społeczne.
Mówca przechodzi n as tęp n ie  do 

kwestji ubezpieczeń  społecznych . O ko­
ło te j  sp raw y toczyła się i toczy n ie ­
p rzerw anie  obszerna  dyskusja .  M ini­
s te r  w słuchu je  się pilnie w nap ływ ają­
ce skargi i będz ie  dążył do uspraw nię  
nia działalności tych  ubezpieczeń , by ­
najm niej  j ed n ak  nie m a to znaczyć, 
iż w prow adzona  przed rok iem  s t ru k tu ­
ra już obecnie m a się zm ienić. W yw o­
łałoby to  chaos. P row adzone  są obec 
nie spec ja lne  s tud ja  nad  now em i,  do- 
skonnlszem i form am i organizacji. W 
razie znalezienia  tak ich  form  będzie 
m o żn a  wypróbow ać je  na  pew nym  te ­
ren ie ,  a po zdaniu  egzam inu  życiow e­
go  m ożna  je będzie  wprowadzić ogól­
nie.

Zjazd prezesów  i prokuratorów 
sądów apelacyjnych.

WARSZAWA. Wczoraj zakończył 
się 2 dn iow y zjazd prezesów i p ro k u ­
ratorów sądów apelacy jnych .

Na zjeździe o m aw ian e  były m. in. 
sprawy do tyczące adm inis tracji  s ą d o ­
wej, p rzygotow ania m łodych  sił p ra w ­
niczych do zawodu sędziow skiego, oraz 
kwestja u sp raw nien ia  działalności k o ­
m orników .

Obecny ustrój Warszawy 
ma być przedłużony na rok.

WARSZAWA. Jak wiadomo, zgodnie 
z dekretem  P. Prezydenta Rzplltej tym ­
czasowe władze miejskie w Warszawie 
powołane zostały na okres do 1 kwiet­
nia br.

Jak  słychać ma się ukazać wkrótce 
rozporządzenie, które przedłuży kaden­
cję tymczasowych władz miejskich w 
Warszawie do 1 kwietnia roku przyszłe­
go. W tym stanie rzeczy również i wy­
bory do rady miejskiej mogłyby się od ­
być dopiero na wiosnę roku przyszłego.

413 miljonów zł. na inwestycje
przyczyni się do zmniejszenia bezrobocia.

WARSZAWA. — Rada Ministrów na 
osta tn iem  posiedzeniu uchwaliła pian 
inwestycyj, które wykonane będą z sum 
poza budżetem  na kwotę 223 miljonów 
złotych.

Do sumy tej dojdzie, jak należy przy 
puszczać, suma 40 milj. zł., włożona w 
inwestycje prrez  przemysł krajowy, n a ­
stępnie 40 miljonów zł. kredytu Banku 
Gospodarstwa Krajowego, który to k re ­
dyt spowoduje uruchomienie 100 mlljo- 
nów w przemyśle budowlanym, w reszcie  
50 milj. zł przeznaczają na inwestycje 
M inisterstwa i Monopole. Ogółem  więc

na inwestycje uruchomiona zostanie po 
ważna kwota 413 milj. zł.

O becnie w opracowaniu jest sprawa 
podziału kwot na poszczególne działy. 
Między innemi Min. Przemysłu I Han­
dlu dokona szeregu Inwestycyj elektry­
fikacyjnych i budowy floty handlowej.

Prawie pół miljarda złotych, przezna­
czonych na roboty inwestycyjne w r. b. 
przyczyni się poważnie do ożywienia 
życia gospodarczego i do zmniejszenia 
bezrobocia, co niewąt liwie również o d ­
bije się na wzmożeniu zdolności podat­
kowych dla tern pewniejszego zrówno­

ważenia budżetu  państwowego.
Pian inwestycyj zostanie przedłożo­

ny na naradzie gospodarczej, która o d ­
będzie się w dniu 28 lutego.

Narada gospodarcza.
Narada gospodarcza poza sprawą c e ­

lowego użycia kapitałów na inwestycje 
zajmie się sprawą popierania produkcji 
rolniczej I produkcji związanej z ro l­
nictwem, sprawą podniesienia fachowe­
go naszego handlu, akcją parceiacyjną i 
osadniczą, wreszcie sposobam i wzm oże­
nia inicjatywy prywatnej.

Klęska Abisyńczyków pod Makalle.
Szaleńczy atak.

LONDYN. Jak  już pokrótce dono­
siliśmy, Abisyńczycy stoczyli onegdaj nie 
zwykle krwawą bitwę o Makalle.

Ras Seyum pod naciskiem swoich 
żołnierzy wbrew radom oficerów e u ro ­
pejskich postanowił zaatakować l zdobyć 
nareszcie  Makalle. W szturmie u czes t­
niczyła również kawalerja rasa Kassy.

Abisyńczycy bohaterskim atakiem zdo 
łali sforsować pierwsze linje włoskie i 
wycięli w pień załogę okopów. Udało 
im się do trzeć niemal pod sam e mury 
miasta, tak, iż zdawało się, że Makalle 
nareszcie  padnie. Tu jednak natrafili 
na przeszkodę, z którą dzicy pół nadzy 
wojownicy nie umieli sobie dać rady. 
Były to nowoczesne zasieki z drutu kol 
czastego. Gołemi rękami próbowali je 
wojownicy negusa usunąć pod m order­
czym ogniem karabinów maszynowych. 
Musiało s ię  to, oczywiście, skończyć ich 
klęską. Klęska ta była straszna: przy
zasiekach kolczastych padło kilkuset za ­
bitych.

Ras Seyum nakazał odwrót. W . po­
ścig za cofającymi się Ablsyńczykami 
rzuciły się eskadry samolotów, ostrzell- 
wując ich z wysokości 150 metrów z ka 
rabinów maszynowych. Zdem oralizowa­
ne klęską oddziały nie mogły stawić 
czoła atakowi z powietrza. P lac boju 
zasłały gęsto trupy.

Ras Seyum gromadzi obecnie posiłki 
i formuje pod kierownictwem oficerów 
europejskich specjalne oddziały Saperów, 
które nowoczesnemi środkami mają zni­
szczyć zasieki wokół Makalle.

Dlaczego rozbita została 
arm ja rasa Desty.

DŻIBUTI. Korespondent lodyńskiego 
„News Chronicie” podaje szczegóły klę­
ski i ucieczki rasa Desty.

Zdaniem korespondenta, ras Desta 
troszczył s ię  raczej o własne korzyści, 
sprzedając swym żołnierzom m aterja ł 
wojenny, aniżeli o zaopatrzenie swego 
wojska w żywność, wskutek czego wiel­
ka liczba jego żołnierzy porzuciła z gło­
du szeregi. Gdy nastąpił atak włoski, 
armja rasa Desty, osłabiona wskutek d e ­
zercji, nie mogła stawić czoła nieprzy­
jacielowi. Ras Desta miał zbiec z kil 
ku ludźmi.

BESSIE. 7 sam olotów włoskich, któ 
re bombardowały Dessie, rzucały  bom 
by również po drodze, a więc w S j Io H.  
Dwóm rannym w tej miejscowości ko­
bietom udzielił pomocy brytyjski Czer­
wony Krzyż.

Bombardowanie Dessie było mniej 
gwałtowne niż 6 grudnia r. ub. Lotnicy 
włoscy najwidoczniej poszukiwali c e sa ­
rza, który, wbrew pogłoskom, bawi do­
tychczas w Dessie. Trzy domostwa zo ­
s ta ły  spalone przez bomby. Ogółem 
stwierdzono dotychczas 2 zabitych i 5 
rannych od bomb.

RZYM. Cała prasa włoska zamiesz­
cza wiadomość o mianowaniu Anglika 
płk. Holta głównym doradcą negusa.

Reichswehra szuka zbliżenia
z Sowietami?

LONDYN. Dyplomacja niemiecka mla 
la uczynić podobno w ostatn im  czasie 
próbę poddania rewizji swych dotychcza 
sowych stosunków z Rosją sowiecką na 
rzecz ich polepszenia.

Sowleto-filski kierunek Berlina r e ­
prezentować ma w dalszym ciągu armja 
niemiecka, która w ostatnich dniach mla 
ła— wedle doniesień ze źródeł ańgiel* 
skich —  za pośrednictwem generała  v. 
Seckte  nawiązać osobisty kontakt z 
wpływowemi osobistościami reżimu s o ­
wieckiego. Niemcy szukają obecnie rz e ­
komo zbliżenia do Rosji li tylko celem 
łatwiejszego przeprowadzenia sprawy re- 
militaryzacji Nadrenji, spodziewając się

poparcia Rosji sowieckiej w tym wzglę­
dzie.

Usiłowania te  jednak nie doprow a­
dziły do żadnego wyniku

Pruskie „chrzty".
KATOWICE. Rząd krajow y w O polu  

zm ienił do tychczasow e polskie  nazwy 
na n iom ieck ie  w powiecie by tom skim  
w sposób  nas tępu jący : Miechowice na  
Mectal, Rokitnica na M artinsau, a Sto- 
larzowice n a  Stillersfeld.

J a k  już w spom inaliśmy, od  p e w n e ­
go czasu n iem czy  się sy s tem a ty cz n ie  
h is to ryczne polskie nazwy gm in  na  
Ś ląsku  Opolskim.
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Ostatnie chwile 
Zuli Pogorzelskiej.

W ILNO. W zw iązk u  ze ś m ie rc ią  
z n a n e j  a r ty s tk i  Zuli P o g o rze lsk ie j  do- 
w ia d u je m u  się ,  źe w p o n ie d z ia łe k  ra n o  
z a m ie rz a ła  o n a  u d a ć  się  na  s p a c e r  s a ­
n ia m i .  U bra ła  s ię  w ięc i w yszła  n a ­
w e t  p rzed  g m a c h  szp i ta la .  K iedy  poczu  
ła  s ię  n ie d o b rz e ,  w róc iła  d o  sw eg o  
p o k o ju .

W  k ilka  chwil p o t e m  n a s tą p i ł  zgon .

Wycofanie nakładu powieści 
Emila Zegadłowicza.

P O Z N A Ń , O s ta tn io  w y d a n a  p o w ie ść  
Em ila  Z e g a d ło w ic z a  „ Z m o r y ” w yw oła ła  
s z e re g  p ro te s tó w .  D ołączy ła  s ię  d o  
n ich  o s ta tn io  k s ię g a rn ia  św . W o jc iech a  
w P o z n a n iu ,  k tó ra  w y d a ła  k ilka  p rac  
Z e g a d ło w ic z a  z p o p r z e d n ic h  o k re só w  
je g o  tw órczośc i .  Książki te  o b e c n ie  
k s ię g a rn ia  p o s ta n o w i ła  w y c o fa ć  ze 
sp rz e d a ż y  i p rz e z n a cz y ć  na  m a k u la tu rę .

Skazanie aferzystów 
emigracyjnych.

Ł Ó D Ź . W c z o ra j  z a p a d ł  w y ro k  w 
sp ra w ie  a fe ry  m o rs k o  e m ig ra c y jn e j ,  k tó  
rej o f ia rą  p a d ło  k i lk a n a ś c ie  o s ó b  p rag  
n ą c y c h  w y je c h a ć  d o  P a le s ty n y .  S ą d  
s k a z a ł  C h a n o h o w ic z a  n a  3 la ta  i Szrej 
b e r a  n a  8 m ie s ię c y  w ię z ie n ia  P o z o s ta ­
ły c h  o s k a rż o n y e h  u n ie w in n io n o .  W s to  
s u n k u  d o  S ta w s k ie g o  p ro k u ra to r  zrzekł 
s ię  o sk ażen ia .

Żywioły szaleją
na Bałtyku.

PUCK. G w ałto w n a  naw ałn ica  śnież- 
no-gradowa, po łączona z huraganow ą wl 
c h u rą  z północy, jaka sza la ła  p rzez  zgó 
rą  dw ie  doby na m orzu  polakiem, u s ta ­
ła . W iatr d m ie  je szcze  ze  w schodu . Mo 
rze  jes t  nada l  og rom nie  w zburzone .

N iek tó re  wydmy półwyspu ba rd zo  u- 
c ie rp ia ły .  Z asy p an e  są u jścia  rzek  Piaś- 
nic# i C zarnejw ody.

P o  s tron ie  granicy n iem ieck ie j ,  w 
m ie jscow ośc i  W eisenberg , w nocy m orze  
w yrzuc iło  jakiś s ta tek  na m ie liznę .

P o d  Puck iem , S w arzew em  i pom ię­
dzy półw yspem  H elskim , a W ielką Wsią 
za toka  P u c k a  pokryła  s ię  lodem , k tóry  
n a s k u te k  panu jącego  m rozu  na  w ybrze 
żu s ta le  n a ras ta .  P o d  Rewą, na  t. zw. 
„Mewiej r a f ie ” lód  sięga  a t  do  brzegów  
wioski

Król grecki pozazdrościł 
władzy Mussoliniemu I Hitlerowi

ATENY. Król J e r z y  p o s ta n o w i ł  zde  
c y d o w a n e m  p o s u n ię c ie m  z ap ew n ić  s o ­
b ie  p o s łu c h  w k o rp u s ie  o f icersk im . P o ­
lec ił  on  rządow i o p ra c o w a ć  p ro je k t  u- 
s taw y , n a  m o c y  k tó re j  m o ź n a b y  m im o  
s p rz e c iw u  o f ic e ró w  w cie l ić  d o  s z e r e ­
g ó w  o f ic e ró w ,  z w o le n n ik ó w  V enize lo -  
sa ,  w y d a lo n y c h  z w o jsk a  za udz ia ł  w 
o s ta tn ie j  rew o luc ji .  U s ta w a  ta  zaw ie rać  
m a  p o s ta n o w ie n ie ,  że  król jed y n ie  m a  
p ra w o  m ia n o w a ć  o f ice ró w  i w je g o  
r ę k u  sp o c z y w a  na jw yżzsa  k o n t ro la  n a d  
a rm ją .

W k o ła c h  p o l i ty czn y ch  u w a ż a ją ,  że 
w y d a n ie  te j  u s taw y  s ta n o w ić  b ę d z ie  
p ie rw s z y  k rok  d o  d y k ta tu ry  k ró le w ­
s k ie j  w G rec ji .

Broń z Francji dla armji 
sowieckiej.

PARYŻ. —  D z iw n y m  z b ie g ie m  o k o ­
l icznośc i  p o b y t  s o w ie c k ie g o  m a rs z a łk a  
T u c h a c z e w s k ie g o  w P a ry ż u  z b ie g a  s ię  
z m o m e n t e m ,  g d y  w izb ie  d e p u t o w a ­
n y c h  ro z p o c z ą ć  s ię  m a  d eb ab a  w sp ra -
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s  MADAME DUBARRY
(KRÓLEWSKA FAWORYTA)

Dzieje najsłynniejszej kobiety 18-go w. 
W roli tytułowej genjalna aktorka — 

egzotyczna, zjawiskowa

D o l o r e s  Del  Ri o
Nad program: B a j e c z n a  G r o t e s k a  
r y s u n k o w a  w  k o l o r a c h .  N o w e  
A k t u a l n o ś c i  F o x a  i D o d .  P a t a .

— C e n y  m ie jsc  zw ykłe .  —
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TargiWiedeńskie
8 — 14 marca 1936

Targi Techniczne I Gospodarstwa Rolnego do 15 marca

WIELKIE TARGI ŚRODKOWO • EUROPEJSKIE
Wystawcy z I8 jpaństw .
Nabywcy z 72 krajów.

Wiza wjazdowa zbędnal Legitymacja Targów i paszport upoważ' 
niają do przekroczenia granicy austrjackiej. W iza tranzytowa cze­
chosłowacka niepotrzebna! Znaczna zniżka przejazdu na polskich, 
niemieckich, czechosłowackich i austrjackich kolejach oraz na 
linjach lotniczych. W szelkie informacje oraz legitymacje Targów 
(po zł. 8) przez

Wiener Messe — A. G.( Wien VII. 
oraz przez honorowe przedstawicielstwo
w Częstochowie: Józef Nowiński, Dyrektor Banku Handlowego 

w Warszawie, Oddział Częstochowa, ul. Piłsudskiego 5.

Na ratyfikacji paktu francusko-sowieckiego,
Niemcy odpowiedzą zerwaniem Locarna.

BERLIN. J a k  s ły ch ać  na ra tyfikację  
pak tu  francusko  sow ieckiego  odpow ie  
Berlin  z a sad n iczem  w ypow iedzeniem  u- 
k ład u  nadreńskiego .

Między Londynem  i P a ry żem  odbyw a 
s ię  też  o b ecn ie  ożywiona w ym iana zdali 
n ad  sp o so b em  pokrzyżowania planów 
n iem ieck ich .  Nie je s t  wykluczone, że w 
spraw ie  tej o d w oła ją  s ię  F ra n c ja  i Ang 
Ija do Ligi N arodów . W zw iązku  z tą  
naprężoną  sy tuac ją  tw ierdzi s ię  pow­
szech n ie  w Londynie i Paryżu, że  Hi­
tle r ,  n o sząc  s ię  z p lanem  w ypow iedze­
nia uk ładu  nad reń sk ieg o ,  p ragnie  popro- 
ś tu  zb ad ać ,  jak wielka byłaby reak c ja  
m o ca rs tw  zach o d n ich  w w ypadku e w e n ­
tu a lnego  a ta k u  N iem iec na E uropę  środ  
kową j w schodn ią  i czy F ran c ja  n ie  za ­

ję łaby  p rzypadkiem  w takiej sy tuacji  
jedypie  stanow iska  defensyw nego.

W sp raw ie  tej zam ieszcza  p ra sa  tu ­
te js z a  op in ję  znanego  polityka f ra n c u ­
skiego  i d e p u to w a n e g o  P ie r re  Vienot, 
k tóry pisze, że F rancja ,  Anglja 1 Belgja 
pow lnne zaw rzeć  cze m p rę d ze j  um ow ę 
wojskową, p rzew idu jącą  przedew szyst-  
k iem skoncen trow anie  większej liczby 
sam olo tów  angie lsk ich  zarów no w Bel- 
gji, jak i Francji.  Poza tern w chodziłyby 
rów nież  w ra c h u b ę  sankc je  gospodarcze .  
Gdyby, zauw aża  w końcu polityk francu  
ski, pańs tw a  n a le ż ą ce  do Ligi N arodów , 
zobow iązały  s ię  do  bo jko tu  tow arów  
n iem ieck ich , to  krok te n  spowodow ałby  
już w kró tk im  czas ie  ca łk o w ite  b a n ­
k ru c tw o  T rzec ie j  Rzeszy.

Prokurator żąda kary śmierci
dla królobójców marsylsklch.

AIX E N -P R O V E N C E . W p ro ces ie  te  
rorystów c h o rw ack ich  p rze s łu ch iw an i  
byli w dalszym  c iągu  św iadkow ie

Sw. b. kom isarz  policji w A nem asse  
P e t i t  był obecny  przy p rzes łuch iw an iu  
Pospisz lla  1 Raicza.

Ś w iadek  przy tacza  s łow a  Pospisz lla , 
k tóry  z ezn a ł ,  że  o trzy m ał  w Z urychu  
rozkaz  podpisany  p rzez  Paw elicza .  O skar  
żony d o d a ł  w ów czas: „G dybym  o trzy ­
m a ł  rozkaz  zab ic ia  króla, to  zab iłbym  
króla, gdyby kazan o  mi skoczyć  z w ie ­
ży Eiffla, to  skoczy łbym . Rozkazy Usta- 
szi nie podlegają  d y sk u s j i” .

Rozkaz wykonania z a m a c h u  m ia ł  być 
p rzes łany  na kilka godzin p rzed  z a m a ­
ch em . O skarżen i  byli w ykonawcam i ro z ­
kazów Paw elicza  i P e rcew icza .

Ś w iadek  R obert  w idział oskarżonego

Kralja w dn iu  z a m a c h u  na króla około 
godz. 16 ej.

W łaśc ic ie lka  ho te lu ,  w k tó rym  z a ­
m ieszk a ł  Kralj w Aix-en p rovence , s tw ier  
dza, że Kralj pow róc ił  w dniu  z am ach u  
o godz. 18, gdy oskarżony  utrzym uje , 
że w rócił  około  godz 16 30, usi łu jąc  w 
te n  sp o só b  d o w ieść ,  że  w chwili z a m a ­
ch u  nie  był w Marsylji.

P o z a te m  odczy tano  list królowej 
jugosłow iańsk ie j do  Paul Boncoura . W 
liście  tym  królowa zrzeka  się  pow ódz­
twa cywilnego.

N as tęo n ie  ze b ra ł  głos p rokura to r  i 
z ażąd a ł  d la  w szystk ich  trzech  o sk a rżo ­
nych kpry śm ierc i .

Mowy obrońców  w ygłoszone zos taną  
dz iś  popołudniu , wyrok zaś  ogłoszony 
b ęd z ie  w ieczorem  lub ju tro .

w ie  ra ty f ikac ji  t r a k ta tu  f ra n c u s k o  - s o ­
w ie c k ie g o .  C e le m  p o b y tu  T u c h a c z e w ­
sk ie g o  w e  Franc ji  — p isz e  „ J o u r n a l ”—  
d o k ą d  p rzy b y ł  po  d o ść  d łu g ie j  w izy ­
c ie  u . h a n d la rz y  a r m a t  z t a m te j  s t ro n y  
k a n a łu  La M a n c h e "  (w A n g lj i)  j e s t  
s p ra w a  z a o p a t r z e n ia  a rm j i  sow ieck ie j ,  
l iczącej  p ó ł to r a  'tn il jona  ludzi n a  s t o ­
p ie  p o k o jo w e j ,  w n a jn o w sz y  sp rz ę t  
w o je n n y  i n a t u r a l n i e  n a  koszt d o s t a w ­
ców .

Anglja nie udzieli pożyczki 
Sowietom.

L O N D Y N . W praw dzie  ró ż n e  resor ty  
po ro zu m iew a ją  s ię  w kw estji  o tw a rc ia  
k ró tk o te rm in o w y ch  k redy tów  dla  ZSRR. 
dla w zm ożenia  ek spo r tu  do Sow ietów , 
jednak  pro jek t pożyczki dla ZSRR., gwa 
ran to w an e j  przez rząd  W. Brytanji,  z o ­
s ta ł  porzucony ze  w zg lędu  na trud n o śc i  
te ch n iczn e ,  jakie w yw ołuje  żądan ie  gwa 
rancjj  rządow ej dla pożyczki z a g ran icz ­
nej.  Pożyczka  m iała  wynosić 15 milj. f. 
sz t .  na 5 proc

Niemcy gotowe 
do porozumienia z Litwą.
BERLIN. W obec unorm ow ania  s to ­

sunków  i dz ia ła ln o śc i  d y rek to r ja tu  i sej

m iku  k ła jpedzkiego , w ybranych  s t a t u t o ­
wo, s tosow nie  do  wyniku wyborów, rząd  
n iem iecki gotów jes t  wejść  w po rozum ie  
n ie  i  rz ąd em  litew skim , ce lem  z n o rm a ­
lizowania stosunków  g o sp o d arczy ch  i 
hand low ych  m iędzy  N iem cam i I Litwą.

W o b ec  k ilkakro tn ie  w yrażonego  ży­
czen ia  ze  s trony  litew skie j,  po se ł  n ie ­
m iecki w Kownie zo s ta ł  upow ażniony  do 
o św iad czen ia  rządow i l i tew sk iem u, iż 
o d nośne  rokow ania  w s tę p n e  m ogą się  
rozpocząć .

Lotniska litewskie na użytek 
sowietów.

PRAGA. —  W ia d o m o ś ć  o  b u d o w ie  
w ie lu  now ych  lo tn isk  na  L itw ie  w y w o ­
ła ła  w tu te js z y c h  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  
z a d o w o le n ie .

P a n u je  o p in ja ,  że  b u d o w a  lo tn isk  
n a  L i tw ie  stoi w zw iązk u  z b l i s k ą  r a ­
ty f ik a c ją  p a k tu  f r a n c u s k o - s o w ie c k ie g o  
dla u d z ie le n ia  f loc ie  p o w ie t rz n e j  s o ­
w ieck ie j  p a k tu  o p a rc ia  w te j  e w e n t u a l ­
n e j  akcji.

Astrologowie przepowiedzieli 
trzęsienie ziemi w Indjach.

KALKUTA. W m ie jsc o w o śc i  M uzaf  
fa rp u r  w p row inc ji  B iha r  o d c z u to  w czo

raj s i ln e  t r z ę s ie n ie  z iem i.  P rz e ra ż en i  
m ie s z k a ń c y  w yb ieg l i  n a  u l ice .  Na 
sz c z ę śc ie  o f ia r  w lu d z ia c h  n ie  by ło . 
W strzą sy  p o d z ie m n e  o d c z u to  nównież 
w P a tn a ,  g dz ie  z a p a n o w a ła  p a n ik a  •• 
zw iązku  z p rz e p o w ie d n ią  a s tro lo g ó w , 
iż m ia s to  to  n a w ie d z o n e  z o s ta n ie  w 
d n iu  dz is ie jszy m  t r z ę s ie n ie m  z iem i.

W Ellore  w sk u te k  z a to n ię c ia  p ro m u  
28 k o b ie t  zg in ę ło  w n u r ta c h  rzeki.

Skazanie zwyrodnialca.
CIESZYN. — W czoraj t ry b u n a ł  sądu  

okręgow ego, w wyniku rozpraw y p rz e ­
ciwko 4 7 - le tn iem u  Ludw ikow i Z em an-  
kowi wydał wyrok, skazu jący  oskarżone  
go na 10 la t  w ięzienia . Z e m a n e k  o d p o ­
w iada ł  za dokonan ie  w r. 1930 w lesie  
pod  B ielskiem  m o rd e rs tw a  na osob ie  
13-le tn ie j  Anny Rybakówny. P o  zbrodni 
m o rd e rca  zb ieg i do C zechosłow acji .  Z a ­
znaczyć  należy, że Z em an ek  w r. 1912 
pope łn ił  w C zechosłow ac ji  m o rd e rs tw o  
na  t le  sek su a ln em , za co skazany  zo s ta ł  
na dożyw otn ie  u m ieszczen ie  w z a k ła ­
dz ie  d la  um ysłow o cho rych . J e d n a k ż e  
w r  1923 z o s ta ł  z C zechosłow ac ji  wy­
dalony i uc iek ł  do  Polski.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r te k  13 lutego. Ja n a  i D o b ro s ia w a  
W schód s łońca o g. 6,56. Zachód o g. 16.43.

Nocne dytary aptek.
W  nocy z Ś rody  na  czw ar tek :  S ta r y  Ry 

nek ,  S ie d m iu  K am ienic .
W  nocy  z cz w ar tk u  n a  p ią tek :  I A leja, 

W ie lu ń s k a .

Mianowanie w lces ta ros ty  często
C hO W SkłegO . J a k  s ię  dow iadu jem y wi- 
c e s ta ro s tą  powiatowym w C zęs tochow ie  
m ianow any z o s ta ł  mgr. Jó ze f  S taśko , do 
tychczasow y re fe re n d a rz  S ta ro s tw a  po­
w ia to w eg o  w B ędzin ie

S ta ro s ta  Gliszczyński u s t ą p i ł .—
S ta ro s ta  olkuski p. G liszczyński z rezy­
g now ał ze  sw ego stanow iska , o b e jm u ją c  
z dn iem  l  m arca  s tanow isko  in spek to ra  
związku rew izy jnego  sa m o rz ą d u  m iast 
w W arszawie. Z as tęp s tw o  s ta ros ty  w O l­
kuszu o b ją ł  w ices ta ro s ta  p. E T rznade l .

Zbiórka na  fundusz  szkolnictw a 
polsk iego zagran icą . P rzed  kilku
d n iam i zam ieśc il iśm y już na ła m a c h  n a ­
szego  p ism a o d e z w ę  G łów nego K om ite ­
tu  Zbiórki na fun d u sz  szko ln ic tw a  pol­
skiego zagran icą  do ca łego  sp o łeczeń  
s tw a polskiego o sk ład an ie  ofiar  na 
szkoln ic tw o polsk ie  zagran icą

O dezw a  kończy s ię  n a s tęp u jącem i 
słowy, k tó re  powinny trafić  do  w szy s t­
kich  se rc  i sum ień  polskich:

„O fia rn o ść  W asza , O byw ate le ,  w z ra ­
s ta  z rok iem  każdym , wraz  ze w zros tem  
z rozum ien ia ,  że p raca  d la  Polaków  na 
obczyźn ie  to  n>e filan trop ja , a b u d o w a ­
nie  św ia tow ego  zn aczen ia  P o lsk i” .

W  związku z tern proszeni je s te śm y  
o zazn aczen ie ,  że  w tym  roku do roczną  
zb iórkę  na F undusz  na  te re n ie  naszego  
m ia s ta  p rzep row adza  m iejski wydział 
ośw ia ty  i kultury  (M agistrat,  pokój Nr. 3)

A resztow anie  naczeln ika  ko le­
jowego odcinka drogow ego. Z p o ­
lecen ia  sędz iego  ś ledczego  a resz tow any  
z o s ta ł  i o sadzony  w więzien iu , n a c z e l ­
nik ko le jow ego odcinka  d rogow ego w 
D ąbrow ie , Balcer.

A resz to w an ie  to  pozosta je  w zw ią ­
zku ze ś led z tw em , k tó re  p row adzone  
je s t  od d łu ższeg o  czasu  w sp raw  ę wy­
krytej afery  kolejowej. S ieć  tej afery 
sięga aż do Warszawy.

Kino „LUNA” I
R e p r e z e n t a c y j n y  Kino -  T e a t r  w  C z ą s to c h o w ia .  

Dziś poraź  ostatn i!
Jedyny film polski, zakupiony „ 

pniu“ przez największe ekrany 
Ąmeryki i Europyl

DODEK NA FRONCIE Ę
Wspaniała  sa tyra  

n a  w o j n ę  eu rope jską.

Udział w tym filmie bierze kwiat 
aktorstwa polskiego: A d o l f  D y m -
s z a ,  M. Z n ic z ,  A l i c j a  H a l a m a ,  w  
J ó z e f  O r w l d ,  H e l e n a  G r o s s ó w n a  <B> 

^  M. C y b u l s k i ,  M. Ć w i k l i ń s k a ,  W .  ^  
^  G r a b o w s k i ,  J .  S o k o ł o w s k a  i inni. ^
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Z życia Publ. Szk„ Zawód. Żeń­
skiej. Jak w ielką rolę w wyrabianiu  się 
i uspo łecznianiu  m łodz ieży  odgrywają 
samorządy klasowe te j szkoły można by 
lo  s tw ierdz ić  w dn iu  11 bm. W dniu  
tym, święcąc roczn icę odzyskania morza, 
samorządy klasowe z w łasnej in ic ja tywy 
zorgan izow a ły  w poszczególnych klasach 
porank i pośw ięcone morzu i zagadn ie ­
n iom  z n iem  związanym. Zakończen iem  
te j uroczystości było zorganizowanie ko 
ła  L.M.K., przyczem odrazu w samej 
kl. I I I  zebrano oko ło  5 zł. na fundusz 
wycieczkowy „nad b łęk itną  g ran icę ”

Zarówno ca łkow ic ie  samodzielny do­
bór m ate r ja lu , jak i u łożenie programu, 
wykonanie, organizacja poranku bez n a j­
mniejszego zarzutu, zwłaszcza w kl. I I I ,  
dow iod ły  zaproszonemu n» tę n iespo­
dziankę gronu nauczycie lsk iemu, że sa­
morządy klasowe to najlepsza szkoła 
dla m łodych  obywate li,  przyszłych budo 
w n iczych  mocarnej Polski.

Doroczny bal KS. „Brygady". —
15 b. ns., w przedostatnią sobotę dob ie ­
gającego już końca karnawału  zarząd 
K lubu Sportowego „B ry g a d y ” wraz z 
sympatykami k lubu  urządza w ie lką za­
bawę karnawałową w salach Ogniska 
Obrony N iepodleg łości, p ięknie udekoro 
wanych przez grono adeptów sztuki rat-  

larsk ie j.
Program zabawy przew iduje  szereg 

ciekawych a trakcy j. Obowiązuje strój 
w ieczorowy Wstęp ty lko  za zaprosze­
n iam i. B i le ty  d la pań zł. 1.50, d la pa 
nów zł. 2. Do tańców przygrywać bę 
dzie doborowa ork iestra . Bu fe t ton i i 
ob f ic ie  zaopatrzony.

Organ zatorzy zabawy 10 proc do­
chodu przeznaczyli na dożywianie b ied­
nych dziec i, resztę  zaś na zakup sprzę­
tu  sportowego.
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

W środę i czwartek spowodu przy­
gotowań do prem jery  teatr  nieczynny.

W nadchodzący piątek, o godz. 20 ej 
premjera wesołej i pełnej zabawnych sy- 
tuacyj kom ed ji  muzycznej „Muzyka na 
u l ic y ” —  Paula Schurek ’a, w przeróbce 
polskiej M. Hemara. K o m td ja  to w ub. 
sezonie cieszyła się n iebyw s łem  powo­
dzeniem w sto licy. W g łównych rolach 
wystąpią pp. Tomaszewska i Bąkowska, 
k tó rym  sekundować będą pp.: Melatyń-
ski, Bończa, Przeradzki, Bernatow icz. 
Reżvseruje St. Kwaskowski.

Komornicy będą nosili mundu­
ry. Na podstaw ie  rozporządzen ia  M i­
n is te rs tw a  Sp raw ied liw ośc i,  ko m o rn ic y  
będą w przyszłości nos il i  m u n d u ry .  
M u n d u r  będzie  b a rw y  czarne j, d ys tynk  
c je  z łote, guz ik i  z żó łtego  m e ta lu .  Na 
w y k ła d a n y m  ko łn ie rzu  k u r tk i  a k s a m it ­
ne p a tk i  f jo le to w e ,  a pośrodku  n ich  
o rze ł pańs tw ow y . Ko łn ie rz  obszyty  z ło ­
ty m  ga lonem . Na rękawach aksam itne  
f jo le to w e  w y p u s tk i .  Do m u n d u ru  biała 
koszula, b ia ły  k o łn ie rz y k  i czarny k ra ­
w at Czapka ang ie lska  czarna. D oko ła  
denka aksam itna  f jo le tow a  w ypu s tka . 
O to k  czapki aksam itny  i f jo le to w y  ze 
2 ło tem i w ypu s tka m i.  M u n d u r  obow ią  
Żuje od 1 l ipca  br. Koszt m u n d u ru  po ­
noszę sami kom orn icy .

78-letnl staruszek zajmował się 
Sprzedażą eteru. 78 le tn i  W ojc iech  
Ta ła jczyk , m ieszkan iec  wsi W ię ck i ,  od* 
dawna zwraca ł uwagę straży g ran iczne j 
sw o ją  n iesam ow itą  ruch l iw ośc ią ,  cią 
g łem  przerzucan iem  się z jednego  koń 
ca wsi na d rug i.

Czasem zaś staruszka w id y w a n o  w 
dość od leg łych  w ioskach  g m iny .

Wreszcie pew nego  dnia wydała się 
ta je m n ic a  ruch l iw e go  starudzka. Okaza 
ło  się, że za jm u je  się on sprzedażą 
e teru  i sacha ryny . N a d a re m n ie  T a ła j ­
czyk na w id o k  zb liża jących  się s t raż ­
n ików  us iłowa ł f laszki z e terem  ukryć  
w og ród ku ,  w ychodzącym  na szosę. 
M a n e w r  ten zauważono i za trzym any 
m us ia ł  przyznać się do w iny , t łu m a ­
cząc się jednak, że szedł z e te rem  do 
chore j zna jom e j,  aby b ez in te resow n ie  
dać je j k i lka  k rope l n a rk o ty k u ,  ce lem 
uśm ie rzen ia  g w a ł tow n ych  bó lów  żo­
łądka.

Sąd nie u w ie rzy ł  w f i la n t ro p i jn e  po 
b u d k i  r o z p o w s z e c h n ia n i a  e teru  i skazał 
oskarżonego  na 3 m iesiące w ięz ien ia .

Ojciec oskarża córkę i syna...— 
Do I-go komlsarja tu  po l ic ji  zg łos i ł  się 
p. Józef Chrobak, zam. przy u l ic y  św. 
Barbary  nr. 68 i zameldował, że w dniu 
11 bm przyby ła  do niego zamężna jego 
córka Marja Wojtecka wraz z synem 
Andrze jem  Chrobak iem  i zabrali mu 
dwie poduszki z poszewkami, oraz inne 
drobiazgi, wartośc i 80 z ło tych .
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F i r m a W. SZPIGELMAN E g zys tu je  od 
r. 1887

I Aleja Nr. 8.
Ma zaszczyt zaw iadom ić  WP., że z d n ie m  1 lu te g o  r. b. sk lep 

nasz m ieszczący się przy ul. P. M ar j i  Nr. 8, został p rzen ies iony  do 
now ego  loka lu  przy ul. P. M a r j i  Nr. 14.

Po leca : Szkło, porcelanę, żyrando le  i p la te ry  po cenach nader 
n isk ich . Z okaz j i  p rzen ies ien ia  sk lep u  u dz ie la m y  na wsze lk ie  t o ­
w ary  do dnia  15 lu tego  spec ja lny  rabat.

Z pow aża n ie m  W. SZPIGELMAN
Częstochowa, I Aleja nr, 14.
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Wizja lokalna w kino-teatrze „Stylowy",
W  dniu wczorajszym na wokandzie 

wydz ia łu  cywilnego sądu okręgowego 
znalazła się ciekawa sprewe, k tó re j ge­
neza tkw i w dość odleg łe j już przeszło 
ści, bo w roku 1916, gdy bracia pp. Wła 
dysław i An ton i Krzemińscy, p ionierzy 
przemysłu k inematograf icznego na te re­
nie naszego miasta, w domu przy u licy 
Najśw. Panny M arj i  Nr. 27 urządzali 
niegdyś tak  popularny kino teatr „O de- 
on".

Obecnie pp. Krzemińscy, k tórzy jak 
w iadom o są teraz w łaśc ic ie lam i k ino ­
teatru  „E d en ” , wystąpil i  z powództwem 
przeciwko w łaśc ic ie lom  domu przy u licy 
N. P. M a r j i  27 dr. Józefow i Markusfe l-  
dow i z Częstochowy, dr. S tan is ławow i 
Markusfe ldow i z Warszawy i G. Nowa- 
feowej, żądając od nich zwrotu p ien ię ­
dzy. wydatkowanych na wewnętrzne u- 
rządzeńie kina oraz zwro tu  kauc j i  2 ty 
sięcy rub l i  rosyjskich. Łączn ie  pretensje 
pp. Krzem ińsk ich  w przerochowmuu na 
walu tę  polską opiewają n» 23 525 zł

Skarga powodowa szczegółowo wy­
m ienia  wszystkie poczynione w k in ie  
inwestyc je , a więc balkon z lożami, 8

dolnych lóż, scenę z ekranem, szatnię i 
bu fe t,  dębową boazerię w  poczekalni, 
schody żelazne do lóż, d rzw i k rysz ta ło ­
we, szafki reklamowe, m arm urow ą ta ­
b licę rozdzie lczą, l ino leum  na schodach 
i td  i td .

Sprawę tę, która niezawodnie zacie­
kawi l iczne rzesze m iłośn ików  kina w 
naszem mieście, rozpoznawał sędzia o- 
kręgowy Cwiakowskl, p ro tokó ł posiedze 
nia p row adz ił  apl. sądowy L. Rożen- 
sztajn, powództwo popierał mec. Za 
wadzki, in teresów pozwanych broniła  
mec. Hassenfeldowa.

Sąd na p ierwszem posiedzeniu ro z ­
p a trzy ł  szereg załączonych do sprawy 
dokum entów , w tern odpis umowy, do ­
tyczącej z łożonych 2 kaucyj, każda po 
tys iąc zł

W ostatecznym w yn iku  sąd postano­
w i ł  dokonać w zji lokalnej k ino teatru  
„S ty lo w y ” z udz ia łem  obecnego d y re ­
ktora „S ty low ego" p. Wacława Goguta, 
b ieg łych  pp. E. K indermana i I. M. Bi- 
rencwajga oraz k i lk u  świadków celem 
ustalenia is to tne j wartości wyłożonych 
przez po. K rzem ińsk ich  inwestycy j.

Zaproszony drogo zapłacił libacją
na jakie sposoby biorą się złodzieje.

Mieszkaniec m. Częstochowy 45 le tn i 
P io tr  Kaweck i w dniu  30 listopada 1933 
r. wy jecha ł na gościnne występy do 
Krzepic, mając 2 z ło te  kap ita łu  zak ła ­
dowego.

Przez pewien czas krążył on po ryn 
ku w p o s z u k i w a n i  u jakiegoś 
in tra tnego interesu. Wreszcie widząc 
zamożnego obywatela krzep ick iego 78 
le tn iego Szymona Konieczko, b łyskawicz 
nie nachy li ł  się, udając, że znalazł coś
cennego. n

„P a trz  pan, znalazłem 2 złote , za­
gadnął on Konieczko i z nagłym wyle- 
wem serdeczności zaprosił przygodnego 
znajomego do pob lisk ie j restauracji, aby 
opić ten bądź co bądź przyjemny fakt 
znalezfn.

I le  k ie l iszków  wypil i ,  o tern m ilczą 
akty sprawy, w iadomo ty lko  to, że K a ­
w eck i w y ją ł  podczas l iba c j i  pap ierośn i­
cę i poczęstował z n ie j  Konieczko. Sku­
tek  zaś tego ofiarowanego staruszkowi 
papierosa b y ł  taki, że Konieczko dosta ł 
silnego zawrotu g łowy I na k i lka  m inu t 
s t ra c i ł  przytomność.

|P o  odzyskaniu przytomności s ta ru ­

szek s tw ierdz i ł ,  że zagadkowy pasażer, 
który zaprosił go do restauracji, ta je m ­
niczo się u lo tn i ł .  Po ch w il i  nastąpiło 
drugie, s tokroć bardzie j n ieprzy jem ne 
odkryc ie : brak portf le lu , zawierającego 
około  400 zł. gotówką.

Dochodzenie wykazało, że owym hoj 
nym gospodarzem l ibac j i  by ł P io tr  Ka­
wecki.

W dniu wczorajszym stanął on przed 
sądem okręgowym. Rozprawie przewo­
dn iczy ł sędzia Herasimow icz, oskarżał 
pprok. Sz tem bort t  z P iotrkowa. 
Oskarżony do w iny się nie przyznał, go­
rąco zapewniając sąd, że krytycznego 
dnia wcale nie jeźdz i ł  do Krzepic, a 
znajdował się w Częstochowie, dla udo­
wodnienia czego powoła ł się na szereg 
świadków a lib is tów , k tó rych  zeznania o- 
kazały się bardzo n ieprzekonywującemi.

Sąd, opiera jąc się na ca łokszta łc ie  
okoliczności sprawy, skazał Kaweckiego 
na 2 lata w ięzienia. Na wniosek p roku­
ratora Kawecki, k tó ry  do tychcza ł odpo­
w iadał z wolnej stopy, został aresztowa­
ny i odprowadzony do więzienia.

Czem jest loterja klasowa 
i jakie są jej cele.

L o te r ja  k lasowa is tn ie je  w Polsce 
100 la t zgórą, p o m im o  to  gracze nie 
zdają sobie sp raw y z zasad, na jak ich  
jes t ona oparta .

Lo te r ja  k lasowa jest rodza jem  k o n ­
trak tu ,  zawartego  m iędzy  graczem  a 
D yre kc ją  L o te r j i .  Lo te r ja  zobow iązu je  
się: dos ta rczyć  g raczow i po o k re ś lo n e j  
cen ie  losy do wszystk ich  klas, urządzać 
w te rm in ie  c iągn ien ia  i rozg ryw ać  o- 
k reś lone  zgóry w y g ra n e ,  a następn ie  
je w yp łac ić .  Rozegranie  tych  w y g ra ­
nych jes t zupe łn ie  n ie ­
zależne od i lośc i rozprzedanych losów 
i chociaż-by sprzedana została ty lk o  
czwarta część w ypuszczonych  losów i 
na tę ćw ie rć  pad ły  wszystk ie  n a jw ię k ­
sze w ygrane  —  to by łyb y  one w y p ła ­
cone.

Zobow iązan ie  to  jest jednos tronne , 
gdyż gracz, k u p u ją c  los do p ierwsze j 
klasy, wcale n ie  zobow iązu je  się do 
w yk u p ie n ia  go w klasach następnych. 
D la tego  now onabyw ca, p rzys tępu jący  
do g ry  w jedrte j z klas nas tępnych , pła 
ci za los od pierwszej klasy, zwłaszcza, 
że i lość i w ysokość w yg ran ych  w każ ­
dej k lasie wzrasta i os iąga p u n k t  k u l ­
m in a c y jn y  w IV-ej klasie.

Podstawą prawną u m o w y  D y re kc j i

d ru g ie j  jes t zn ies ien ie  cd 31-ej L o te r j i  
wszys tk ich  w yg ran ych  ponad 100.000 
zł. i znaczne pow iększen ie , od 26-ej 
L o te r j i  począwszy, i lości wseystk ich 
m nie jszych  w yg ran ych .

Pozatem is tn ie jący  zawsze w naszej 
L o te r j i  podz ia ł losów na 4 ć w ia r tk i ,  
czyn i zadość dążen iom  je d n y c h  i d r u ­
g ich. K to  dąży do w ygrart ia  m il jon a , 
a lbo 100,000, b ierze ca ły  los. K o m u  
w ys ta rczy  250 tys ięcy , czy  25 tys ięcy  
b ie rze  ćw ia r tkę  lub  n a w e t  gra na nią 
do spó łk i .

N ie za le żn ie  od powyższego, bada 
jąc m o ż l iw o śc i  u łożen ia  p la nu  n a jp o ­
m yśln ie jszego dla graczy, nasunę ła  się 
D y re k c j i  m yś l związana z k o n ie c z n o ś ­
cią s tosowania  wyższej o p ła ty  za los 
do k lasy II ej, U le j  i IV ej d la ncw o- 
n a b yw cy .  W y n ik ie m  tych  badań b y ło  
w prow a dze n ie  pow ro tu  losów do ko ła , 
k tó ry  w n iczem  a b so lu tn ie  n ie  pow ięk  
sza d o c h o d ó w  skarbu  państwa i kosz 
tó w  sprzedaży, a k tó ry  jest wysoce do 
d a tn i  d la gracza.

W  d aw nym  systemie, k ied y  losy  
n ie  w ra c a ły  do ko ła , gracz, k tó r y  w y ­
grał w ja k ie jk o lw ie k  k las ie  poza o s ta t­
nią, a n ie  ch c ia ł  grać da le j,  n abyw a ł 
los z n ó w y m  n um erem . O czyw iśc ie , 
że m u s ia ł  być trak tow an y ,  jako  nabyw 
ca, i za los ten p łac i ł  ty le ,  i le  w y n o ­
s iła najniższa w ygrana  pop rze dn ie j  
k lasy.

Ponad to  losów nie by ło  m n ie j  niż 
przy obecnym  system ie  gry, gdyż D y ­
rekc ja  zawsze m us ia ła  w ypuśc ić  i w y ­
puszczała o 15 do 20 proc. losów  wię 
cej, n iż  m og ło  być rozsprzedane  do 
I ej k lasy, aby graczom w y g ryw a ją cym  
z jedne j z klas dać m ożność nabyc ia  
losu zastępczego do dalszej g ry . co 
im  się s łusznie należy, gdyż część 
w p ła ty  g raczy na losy I, II, l i i  ej k lasy 
reze rw u je  się na kap ita ł w yg ran ych  
klasy lV-ej, gracz więc, odpada jący  w 
c iągu  L o te r j i ,  na czysto trac i.

P o w ró t  losów do koła usunął tę a- 
nom a l ję ,  n ie zm nie jsza jąc  szans gra­
czy, p rzec iw n ie  —  pow iększa ją  je  gdyż 
bez wzg lędu na to, co gracz wygra, za 
ca ły  los d-o k lasy następnej p łaci 40 
zł., a n ie  80 zł., 12© czy 160 zł. ja k  
daw n ie j.  Gracz sam d la  s ieb ie  t r z y ­
ma los zastępczy i od 26 ej L o te r j i  
o gó ł graczy zyska ł na tern ponad 14 
m i l jo n ó w  z ło tych.

W prowadzona od 31-ej L o te r j i  50- 
z ło tow a  w ygrana , dająca ne tto  zł. 40, 
jess tern, czem daw n ie j  b y ły  na jn iższe  
w yg rane  w klasach I, II i III ej, t . j . ce ­
ną losu do k lasy następne j.  W  k la ­
sie lV-e j w yg rana  ta d a je  g raczow i 
m ożność  bez angażowan ia  now ego  ka 
p ita łu  k o n ty n u o w a ć  grę w następna j 
L o te r j i  i zw iększyć tern sw o je  szanse.

Genera lna  D y re kc ja  p u b l ik o w a ła  te 
w y jaśn ien ia  n ie je d n o k ro tn ie  i powtarza 
je  raz jeszcze, dU teg o ,  aby przekonać 
graczy, ja k ie  są ce le L o te r j i  P ańs tw o­
wej, ja k ie  m oż l iw o śc i i żeby u tw ie r ­
dz ić  ich w p rzekonan iu , że D yrekc ja  
w zakres ie  swych  m oż l iw ośc i zawsze 
szuka za ła tw ien ia  n a jpo m yś ln ie jsze go  
d la  graczy.

In te res gracza jes t zawsze in teresem  
L o te r j i .

z graczem są przepisy, s tanow iące  n ie ­
roz łączną całość z u rzędow ym  p lanem  
gry. Plan teń , w y d ru k o w a n y  w w ie lk ie j  
i lości egzemplarzy, jes t bezp ła tn ie  d o ­
s tępny  dla każdego zainteresowanego.

Każdy cz łow iek  za rów no  w sprawach 
na tu ry  ogó lne j,  ja k  i w swoich  o s o b i ­
s tych, ży je  nadz ie ją . Jedną  z je j fo rm  
jest też sk łonność  cz łow ieka  do  gry. 
Z a d a n ie m  państwa jest nie dopuśc ić , 
aby o b y w a te l  w zaspaka jan iu  te j d ą ż ­
ności pada ł o fiarą  p oką tnych  oszustów, 
oraz zagwarantować m u m oż l iw ie  jak- 
najlepsze w a ru n k i  g ry .  Role tę spe łn ia  
Lo te r ja . f t le  Lo te r ja  n ig dy  n*e była i 
"być nie może in s ty tu c ją  dobroczynną , 
jes t w ięc rzeczą na tu ra lną , że państw o  
nakłada podatek  n ie ty lk o  na wygraną, 
ale i na samą grę, sko ro  opoda tkow a  
ne są p rze dm io ty  p ie rwsze j potrzeby, 
oraz dochód z c iężk ie j pracy rąk.

Z ad an iem  D y re k c j i  jest, aby po 
u w zg lędn ien iu  wyże j p rzy toczonych  
c z y n n ik ó w , dać graczom  m o ż l iw ie ja k -  
na jw iększe  szanse g ry .  W śró d  graczy 
jedn i l iczą  na dużą w ygraną , in n i  za­
daw ala ją  się m n ie jszą . Oba w ię c  te 
rodzaje g raczy za d o w o l ić  można je d y ­
n ie  częściowo. Z ad ośću czyn ie n io m  
p ierwszego rodzaju jest w prow adzen ie , 
począwszy od 26 ej L o te r j i ,  w ygrane j 
m i l jo n a  z ło tych . Zadośćuczyn ien iem

Szczęście Cię nie zawiedzie, 
gdy Kupisz los w znanej

KOLEKTURZE

J. WEKSLER,
CZĘSTOCHOWA,

Aleja 6 — tel. Nr. 11-55.
gdzie  os ta tn io  pad ły  nas tę ­
pu jące  w iększe wygrane: 

na Nr. 40875 —  zł. 1 000.000.—
„ . 116491 — ,, 20.000.—
„  „  69661 —  „  15.000.—
„  „  6 8 6 2 0 — ,, 15.000 —
„  „  116472 —  ,, 10 000.—
„  „  147357 —  „  10.000.—
., „  148532 —  ,, 10 000.—

Prócz tego pad ły  w IV-ej klasie 
34 ło te r j i  2 w iększe  wygrane , 

a m ianow ic ie :  
na nr. 167420 — zł. 30.000.—  
„  „  165757 -  „  1 0 .0 0 0 . - ,  

ja k  również wiele in . w ygranych

Losy I klasy już sa do nabycia!
Czytajcie i rozpow­

szechniajcie „Słowo".



4. „ S Ł O W O * Nr. 36.

Projekt p raw a  o obligacjach. —
W M i n i s t e r s t w i e  S k a r b u  o p r a c o w a n o  
p r o j e k t  us ta wy,  r e g u lu j ą c e j  s p r a w y  wy 
d a w a n i a  obl igacj i .  W e d ł u g  pr o je k tu  
p r a w o  e m i t o w a n i a  ob l igacyj  p rzys ług i -  
g iwać  m a  j e d y n i e  s p ó ł k o m  ak c y jn y m ,  
któryofi  k a p i ta ł  z ak ł ado w y w p ła c o n y  
zos ta ł  w w y so ko śc i  c o n a j m n i e j  1 milj. 
zł P ro je k t  u s ta wy nie do ty czy  pr aw a 
w y d a w a n i a  obl igacyj  p rzez  m o n o p o l e  
i bank i  p a ń s t w o w e ,  k t óra  to s p r a w a  
z a ł a t w i o n a  m a  z o s t a ć  o s o b n o .

Pro jek t  u s ta w y  o p b l i g a c ja c h  jest  
o b e c n i e  p r z e d m i o t e m  n a r a d  m ię d z y m i  
n is t e r j a l n y c h ,  w c ią gu  b i e ż ą c e g o  ty g o d  
nia  m a  z n a le źć  s ię  na  Radzie  Mini ­
s t rów,  k tó ra  z a d e c y d u j e  o p r z e d ło ż e ­
niu go  Izbom  U s ta w o d a w c z y m .

Skazanie  byłego wójta.  W dni u  
w c zor a js zym  S ą d  O k r ę g o w y  r o z p a t r y ­
wał s p r a w ą  by łe g o  wój ta  g m .  O ls z ty n ,  
A n t o n i e g o  S t ę p n i a ,  o s k a r ż o n e g o  o to,  
ż e  w la ta c h  1933 34 sp rz en ie w ie rzy ł  
237 zł. n a  s z k o d ą  S k a r b u  P a ń s tw a  z 
s u m j z a i n k a s o w a n y c h  t y t u ł e m  p o d a t k ó w

O s k a r ż o n y  t łó m o c z y ł  s ią ,  że  ks ięgo  
w o ś ć  w g m i n i e  była p r o w a d z o n a  d o ś ć  
p ry m i t y w n ie  i że j e d y n ą  winą  je g o  jest  
to,  że nie z a ks i ęgow ał  p e w n y c h  w y ­
d a t k ó w ,  k t ó r e  poczyn i ł  z w łas ne j  kie 
szerń na z a s p o k o je n ie  n ie  c ie rp i ących  
zwłoki  p o t r z e b  i k t ó r e  n a s t ą p n i e  p o ­
krył  z z a i n k a s o w a n y c h  o d  p ła tn ik ó w  
p ien iądzy .

Są d  j e d n a k  n ie  d a ł  t e m u  wiary i 
u z n a w s z y  winą  o s k a r ż o n e g o  za u d o ­
w o d n io n ą ,  sk a z a ł  g o  n a  1 rok w ie z ie ­
nia.  z a w i e s z a j ą c  m u  k a r ą  na  prz ec ią g  
1st t rzech  pod  w a r u n k i e m ,  że zwróci  
n i e p r a w n i e  pr zyw łaszczone  p i e n i ą d z e .

Ccego nie kradną.. .  Do sklepu Eu  
genji  Ś lęzak  (ul.  Grabowa 27) przybyła 
jakaś kobie ta  i korzysta jąc  z n ieuwagi  
właścic ie lki  sklepu skrad ła  jej... odw aż ­
nik 1 kilogramowy.

P rz e p ro w a d z o n e  przez pol icję docho  
dzertie doprowadzi ło  do  u jęcia  sprawczy 
ni kradzieży,  którą okaza ła  się n o t o w a ­
na już  n ie jednokro tn ie  Zofja Wachowicz,  
z i m .  przy ul. Łąkowej 12.

Obwieszczenie.
P isarz  H ip o te cz n y  Sekcj i  I -e j  w C z ę s to ­

ch o w ie  obw ieszcza ,  Ze o tw a r te  zos ta ły  p o ­
s tę p o w a n ia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) A B R A M IE -A D O L F IE  GELBARDZIE, 
w łaścic ie lu  n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  n i e r u c h o ­
mości w  C zęstochoow ie  oznacz .  Nr. r e p  
hip. 680.

2) KONSTANTYM K O W Ą LSK IM , w ła ś ­
c ic ie lu  n ie ru c h o m o śc i  „F o lw ark -Jackow iz-  
n a 1'. o z n a c z o n e j  Nr. rep .  hip. 7.

3) OLDZE k OH N EL, w ie r z y c ie lc e  su m y  
2260 ru b l i  z p ro c .  i kaucją  z a b e z p ie c z o n e j  
n a  n ie ru c h o m o śc i  w  C z ęs to ch o w ie ,  oznacz. 
Nr. r e p .  b p. 529.

T e rm in  za m kn ięc ia  tych  p o s tę p o w ań  
spad k o w y ch  w yznaczony  zos ta ł  na  dćietf  27 
s ie rp n ia  1936 roku  i w  tym  te rm in ie  osoby  
z a in te re s o w a n e  w in n y  się s taw ić  w  k a n c e -  
la r j i  P is a r z a  H ip o te c z n e g o  S ek c j i  I -e j w  
C z ęs to ch o w ie  d la  zg ło sze n ia  sw y ch  p ra w  
p o d  skutkam i p re k lu z j i .  
tn. C zęs tochow a,  dnia 10 lu te g o  1936 roku .

P isarz H ipoteczny.

julja chce wyjść za mąż.
N iezw ykłe tarapaty m ężczyzny o kobiecem  im ieniu. H3SŚ82

Osobliwego pecha młał liczący o b e c ­
nie lat 27 Juljan Bryguła, mieszkaniec  
wsi Złoty Potok.

Działo s ię  to pewnego sierpniowego  
dnia w roku 1908 o godz. 10 rano. Dnia 
tego do urzędnika stanu cywilnego w 
paraf.i do której należy Złoty Potok, 
zgłosili s ię  rodzice Juljana Bryguły 
wraz ze  świadkami i zameldowali mu o 
radosnym dla nich fakcie urodzin pier­
worodnego.

Widocznie jednak urzędnik w chwili 
tej zajęty był jakiemlś własnemi m yśla­
mi, bo wskutek roztargnienia zamiast  
„ Juljan„ napisał tylko „Julja”.

Ma się  rozumieć, że opuszczenie  tej 
brakującej litery „n” w aktach stanu cy 
wilncgo nie pociągnęło żadnych fizjolo­
gicznych zmian u bohatera tej opow ie­
ści. Juljan vel Julja Bryguła normalnie  
rósł i wychowywał s ię  i odbył służbę  
wojskową, nie doświadczając żadnych  
przyk/ych konsekwencji owej omyłki roz

taignionego urzędnika. Lecz wreszcie  
postanowił wstąpić w związki m ałżeń­
skie i wówczas to oświadczono mu, że  
niepodobieństwem jest, aby kobieta, na 
wet tylko taka kobieta na papierze, m o ­
gła poślubić Jtobietę.

W wyniku takiej nieprzewidzianej 
przeszkody na drodze do małżeńskiego  
szczęścia  Juljan vel Julja Bryguła wystą 
pił do sądu okręgowego o sprostowanie  
metryki.

Sprawę rozpoznawał wydział cywilny 
sądu okręgowego w następującym sk ła ­
dzie: wiceprezes S. O. Keller, jako prze­
wodniczący oraz sędziowie Pol 1 Szper- 
ling, jako wotanci.

Sąd postanowił zbadać chrzestnych  
rodziców Bryguły na okoliczność, że  
akt stanu cywilnego dotyczy Juljana a 
nie Julji Bryguły.

Istnieje w ięc  nadzieja, że niefortun­
nemu m łodzieńcowi wkrótce przywróco­
na zostanie właściwa płeć.

% s
mm

Sensacyjne echa mordu,
popełnionego przed 10-ciu laty.

Sprawca zbrodni o d d a ł  s ię  obecnie w  ręce władz.
Prz ed  wie lu la ty  po mi ęd zy  R u d n ik a  

mi  a W y c z e rp am i ,  po d  C z ę s t o c h o w ą ,  
r o z e g r a ł a  s i ę  n o c ą  d r a m a t y c z n a  s c e n a .  
O i o  p o s t e r u n k o w y  Kotowski  za u w aży ł  
p o d c z a s  o b c h o d u  d w ó c h  j a k ic h ś  p o d e j ­
rzan yc h  o s o b n i k ó w ,  k tó rzy  nieśi i  na 
p le cach  w y p c h a n e  worki .  Na  w o ła n ie  
fu n k c jo n a r ju s z a  z ło dz ie je  uderzyl i  go 
ż e l a z n y m  ł o m e m ,  t r a f i a j ą c . K o to w s k ie ­
g o  w oko ,  k tó r e  w y pł yn ę ło ,  a g d y  m i ­
m o  s t rasz l iwego bólu  b o h a t e r s k i  po l i ­
c jan t  n ie  z a n i e c h a ł  po śc ig u  opr ysz ków ,  
ci, p o d  o s ł o n ą  kul  re w o lw ero w y ch ,  
zbiegli .

Poiitcja wszczę ła  en e rg ic z n y  po śc ig  
i j e d n e g o  ze złodziei  u jęła  —  był to 
niej .  S iwek,  k t ó r e g o  w k r ó tc e  s ą d  s k a ­
zał  n a  2 la ta  wię z ie n i a  za kradz ież ,  
d r u g i ,  R ol and  Ps iuch ,  p o s z u k iw a n y  li­
s t a m i  go ń c z e m i ,  zdołał  p rze j ść  a i e loną  
g r a n i c ę  i w y e m i g r o w a ł  z kra ju .

U p ły nę ło  10 lat,  p o d c z a s  k tór ych  
Ps iu ch  przeżył  wiele c ie k a w y c h ,  a n ie ­
raz i r o m a n t y c z n y c h  przyg ód .  W k o ń c u  
w y sp e c j a l i z o w a ł  s ię  w j e d n e j  z wie l­
kich fabryk  w Be r l i n ie ,  s t ą d  zos ta ł  n a ­
w e t  ja k o  s w e g o  rodz a ju  s p e c  w y s ł a n y  
d o  So wi e tó w,  p o c z e m  z nó w  powróci ł  
do  N ie m ie c ,  gdz ie  w Ber l in ie m ia ł  już 
p i ę k n ą  i m ł o d ą  n a r z e c z o n ą .  O c z y w iś ­
c ie  Ps iu ch  n ie  w y s t ę p o w a ł  z a g r a n i c ą  
po d  s w e m  w ł a s n e m  na z w is k ie m ,  a przy 
b r a ł  s ob i e  in n e :  S t a n i s ł a w  Śm ia ły .

N ie s te ty ,  w s tyczniu  b.  r. w pe w 
n y c h  ok ol ic z n o śc ia c h  wykr y t o ,  że 
Ps iu ch  l e g i t y m u j e  się fa ł sz ywem i  d o ­
k u m e n t a m i ,  w o b e c  c z e g o  a r e s z t o w a n o
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dze oddal on na przeć howanie zam iesz­
kałemu tamże kuzynowi swem u, Felik­
sowi Pilcowi, który miał otrzymać za u- 
krycie skarbu pewną jego część .

U Pilca właśnie odnaleźli wywia­
dowcy częstochow skiego wydziału ś le d ­
czego  całą skradzioną sumę, ustaliwszy  
uprzednio, kto jest sprawcą kradzieży.

Jan Szymczyk został zatrzymany.go  i o d s t a w i o n o  d o  Polski  k o n w o j e m .
T y m c z a s e m  w Z b ą s z y n i u  P s i u c h  zmyl i ł  
c zu jn oś ć  s t r aży  i z do ła ł  u m k n ą ć ,  a b y  AI1IA
p r z y je c h a ć  d o  Ber l ina ,  wy jaśn ić  wszys t  U W I I  § J ( i I  & f j ą ®
ko s t r a p io n e j  j e g o  n a g ł e m  z n ik n ię c ie m  _
n a rzeczo nej ,  wziąć  o d  n ie j  t eo chę  p ie  Z 0LIMPJADY ZIMOWEJ,
ni ędz y  i wres zc ie  d o b r o w o l n i e  przybyć  
d o  Polsk i .

Wczora j  Ps iu ch  zgłosi ł  s ię  d o  s ę ­
dz ie go  ś l e d c z e g o  B o g u c k i e g o  i o d d a ł  
s ię w ręce  władz .

Sensacyjna kradzież
skarbu .

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
znacznej kradzieży, dokonanej z m ie sz ­
kania Augustyny Szymczyk, gdzie  łu ­
pem złoczyńcy padło 4.060 zł. w gotów  
ce ,  przechowywanej w jednej ze  skrytek 
dom owych.

Przeprowadzone przez policję docho  
dzenie  doprowadziło obecnie  do wykry­
cia złodzieja i m iejsca przechowywania 
skradzionych pieniędzy.

Sprawcą kradzieży okazał s ię  pasierb  
poszkodowanej, Jan Szymczyk, m ie sz ­
kaniec wsi Kumów, gm. Kluki, pow. 
piotrkowskiego.

Bawiąc w mieszkaniu m acochy wiel­
ce  obiecujący ten m łodzien iec  stw ier­
dził, gdzie  przechowuje ona pieniądze, 
w które, jak fama głosiła , była bardzo 
zasobna.

Korzystając z nieuwagi macochy  
Szymczyk wykradł pieniądze ze skrytki 
i powrócił do domu. Skradzione pienlą-

We wtorek odbywały się konkurencję 
bez udziału zawodników polskich, wobec  
c z e g o  wyniki wczorajszych zawodów nie 
przyniosły dla nas żadnych sensacji.

W jaździe szybkiej na lodzie zwycię  
żył na 500 mtr. świetny Norweg Ballan- 
grund.

Polski zawodnik Kalbarczyk wobec  
nikłych szans na dobre m iejsce, został  
wycofany z tego dystansu, a będzie  dziś 
startował na 5,000 mtr.

Rozpoczę to  ta kże  półf inały w ho ­
keju.  Ameryka  pokonała  C z e c h o s ł o w a ­
c ję  w s tosu nku 2:0, a Sz w ec ja  — Au- 
s t r ję  1:0.

Dziś rozegrany zostanie bieg narciar­
ski 18 km. w konkurencji otwartej i do 
kombinacji.

Z  polskich zawodników startują: Br. 
Czech, A. Marusarz, St. Marusarz, Ko- 
rysiel i Orlewicz. Razem startuje 114 
zawodników.

Eliksir do  ■*«zębów „stom ai
L e k a r z a - D e n t y s t y

M . R O Z E N O  W I C Z A
dostać można w aptekach ,i składach 
— — — a p t e c z n y ,  c h — — —

G0ŁEM  OKIEM.
Roznosicrel błota.

Czas najwyższy za­
jąć s ię  rolą, jaką o d e ­
grał w sprawie z o s ­
karżenia p. Wójcika 
„Goniec C zęstochow ­
sk i”, a w łaściw ie  jego 

wydawca p. F. D. Wilkoszewski. Bo je 
śli samą rozprawę nazwaliśmy nurzaniem 
w |b ło c ie  sumienia Częstochowy, to p. 
F. D. Wilkoszcwskiemu przypadła n ie ­
chlubna, choć stosow na, rola roznosicie  
la tego błota przy pomocy pojemnego  
naczynia, jakiem jest „G on iec”, który 
do ti*go ce lu  nadaje się świetnie.

Nie zdziwiła nas rola gorliwego, bo 
eż  do samozaparcia, obrońcy p. W ójci­
ka, jaką skwapliwie przyjął na siebie  p. 
F. D. Wilkoszewski. Zdziwiłoby nas, gdy 
by było innczej. Działała tu nietylko sa 
ma sympatja, ale i powinowactwo du­
chowe, wspólna cecha obu panów: Wój­
cika i wydawcy „Gońca” . Przypuszczam, 
że  p. Wójcik nie obrazi s ię  o to zesta ­
wienie nazwisk, że nawet będzie mu to  
schleb ia ło , bo p. Wójcik lubi towarzys­
two.

W obronie p. Wójcika p. F. D Wil­
kcszewski posunął s ię  nawet do fałszy­
wego naświetlania przewodu sądowego,  
bo pod określeniem fałszowania prawdy 
rozumieć należy nietylko zniekształcanie  
faktów, wkładane w usta świadków słów  
przez nich niewypowiedzianych, ale i

świadom e przemilczanie tej prawdy, któ 
rej głoszenie  może być niewygodne dla 
głosiciela .

A taką właśnie m etodę przyjął p. F. 
D. Wilkoszewski w drukowaniu sprawo­
zdań ze sprawy na łamach sw ego „Goń
ca

O statecznie  i temu dziwićfslę  nie na 
leży, jak w ogóle nie należy s ię  dziwić  
niczemu, co  robi i pisze p. F. D. Wil­
koszewski.

Pana F. D. W ilkoszewskiego C zęsto ­
chowa zna dobrze, pamięta go m łode  
pokolenie legjonowe, kiedy to, jak się  
to mówi, psy w ieszał na Komendancie  
legjonów i legjonistach, l i  jak krzyczał 
„Niech żyje'”, dekorując okna portretem  
Marszałka, gdy idea Wodza zwyciężyła  
w Niepodległej Polsce.

Pamiętają go i z procesu prasowego, 
w którym publicznie zapytano „pana re­
daktora”, jakie kwalifikacje upoważniają 
go do używania tego tytułu, s łusznie  o- 
rzekając, że ani elementarne wykształcę  
nie, ani błędy ortograficzne w ó w c z e s ­
nej pisowni p. F. D. Wilkoszewskiego, 
ani w reszc ie  kwalifikacje drukarskie i 
kupieckie nie są dostateczną kwalifika­
cją na redaktora dziennika.

Zna go wreszcie i endecja, która nie  
przyznaje się do niego oficjalnie, choć  
łaskawie przyjmuje jego usługi, z które- 
mi się endecji narzuca p. F. D. Wilko­
szewski, nie przyznając s ię  do niego, 
że p. F D. Wilkozzewskl wzgardził w 
ptewnym m om encie własną sferą i za­
awansował na hrabiowskiego teścia.

Jednego tylko zaprzeczyć nie można  
p. F. D. W ilkoszcwskiemu —  zdolności  
kupieckich. Ten zdolny kupiec handluje 
wszystkiem: ideami, kościołem , religją, 
antysemityzmem i ogłoszeniami żydew-  
skiemi. Nie gardzi żadnym towarem, 
jak nie gardzi dostawami żydowskieml, 
choć  w każdym numerze „Gońca” nawo 
tuje do kupowania towarów katolickich,  
które mu dostarczają do jego sklepiku 
dostawcy żydzi.

Przecież to nie tak dawno p. F. D. 
Wilkoszewski nawoływał, by matki pro­
wadziły swe dzieci po Komunji św. do  
żydowskiego zakładu fotograficznego.

Nie, p F. D. Wilkoszewski nie jest 
tak kiepskim kupcem, by napisał to wy­
raźnie, —  p. F. D. Wilkoszewski robi 
to  sprytnie: um ieszcza hasło, wzywają­
ce  matki do prowadzenia dzieci po Ko­
munii św. tylko do chrześcijańskich fo­
tografów, a pod tern umieszcza płatne 
ogłoszenie  żydowskiego zakładu fotogra­
ficznego.

W tern właśnie przejawia s ię  zm ysł  
kupiecki p. F. D. Wilkoszewskiego, ten  
sam, który nakazywał mu w pewnym 
m om encie  szczuć społeczeństw o na Le- 
gjony i ich Twórcę, a wielbić Romana 
Dm owskiego, a w innym wyprzeć s ię  
endecji, chadecji i głosić chw ałę Mar­
szałka.

Ten sam spryt kupiecki nakazał p. 
F. D, Wilkoszewskiemu stanąć w jed­
nym szeregu z p. Wójcikiem i jego „m o  
rusami” i rozwinąć handel błotem.

C h c ę  wierzyć, że to tylko zmysł ku

piecki, ale opinja publiczna, ta która 
zna i p. Wójcika i p Wilkoszewskiego, 
raczej pomawia go o sympatję, wypły­
wającą z powinowactwa duchowego obu 
panów. Możnaby tu zastosować przysło­
w ie  o Pacu i pałacu

Podobnie jak z ogłoszeniem  żydow­
skiej firmy fotograficznej, tak i w spra­
wozdaniu z rozprawy sądowej p, F. D. 
W ilkoszewski drapuje się  w togę wyrazi 
cielą  opinji publicznej, osłania  s ię  obo­
wiązkiem dziennikarskim.

Jeden był tylko moment w karjerze 
p: F. D. W ilkoszewskiego, w którym nie 
skorzystał z tego przywileju.

Było to podczas g łośnego procesu w 
sprawie afery w Banku Polskim, kiedy 
to  obrońca jednego z oskarżonych adwo  
kat Landau, wskazując na siedzącego  w 
sądzie p. F. D. Wilkoszewskiego pow ie­
dział, że ława oskarżonych nie jest kom 
pletną, bo główny winowajca, który rów 
nleż korzystał, jak i inni oskarżeni z 
kredytów Banku Polskiego, nie został  
na niej posadzony..,

Tego p. F, D. Wilkoszewski, cz ło ­
wiek bardzo skrupulatny I prawdomów­
ny. w „Gońcu” swym wówczas nie p o ­
wtórzył. Pokrył to oskarżenie zażenowa  
nem milczeniem,

Obawiam sie, że p. F. D, Wllkoszew  
ski odczuwa bardzo brak kredytów i 
dlatego tak gorliwie interesuje s ię  insty 
tucją KKO. i osobą jej dyrektora. N a­
wet tak |dobrem u kupcowi trudno dziś  
żyć bez kredytów.

Ale trzeba było od tego zacząć. Ja .



Mr. 36.__________

Z  K R A JU .
S Ł O W O *

Slub 95-letniego
weterana 1863 r.

Przed  paru tygodniami zwrócił się 
<ło władz oarafjalnych w Warszawie na 
'Pradze, 95 lat łiczącv weteran p o w s ta ­
nia 1863 r p. Królikowski z prośbę o 
udzielenie mu ślubu.

P Królikowski poznał ostatnio ko­
b ie tę  48-letnlą, która zaopiekowała się 
staruszkiem 1 postanowił wstąpić z nią 
w związek małżefiski.

Ze względu na tak poważny wiek 
{próbowano go odwieść od tych p ro jek ­
tów, lecz wobec argumentu kandydata 
na  nowożeńca iż „nie chce  żyć w c u ­
d zo łó s tw ie” władze kościelne udzieliły 
mu ślubu.

Pan młody wystroił s ię  na cerem on­
ię  ślubną w wysokie buty, ostrogi w 
m undur weteranów i szablę, p rezen tu ­
j e  się  zupełnie rześko .

Renta weterana umożliwia młodej 
parze  skromną egzystencję.

Meteoryt spadł
pod Zaleszczykami.

Dnia 24 ub. m. o godzinie 7 m e1 
wieczór spadł m eteoryt na drodze mię* 
dzy Winietyńcami a Lesiecznlkami w 
powiecie zal.szczyckim .

Siła światła meteorytu, pomimo o d ­
ległości 2 — 5 km. od obserwującego p o ­
wyższe zjawisk >, wywoływała wrażenie 
działania reflektora samochodowego z 
bezpośredniej bliskości.

Przedwczesny przylot
bocianów.

W okolicach Wiśniowca w powiecie 
krzemienieckim pojawiło się kilkadzie­
siąt sztuk bocianów, wywołujęc swojem 
ukazaniem się • gólną sensację. Z n a la z ły  
s ię  one w tra jleznem  położeniu, gdyż 
na łękach niema dla nich pożywienia. 
Wobec tego przychodzę im z pomocę 
chłopi, karmięc bociany gotowanemi 
kartoflami, oraz odmykajęc dla nich sto 
doły, dokęd bociany kryję się przed zi­
mnem.

Tragiczny powrót
z zabawy.

We wsi Wygoda (woj. warszawskie) 
wydarzyła się niesamowita tragedja. Oto 
dwaj bracia Adamscy, 18 letni Tadausz 
i 30 letni Roman Zygmuntowie, w raca ­
jąc  z zabawy, musieli przeprawić się ło- 
dz ię  przez Narew.

Rzeka była pokryta dość gęstę krę. 
Gdy obaj bracia znaleźli się na środku 
rzeki, począł pręd znosić łódź. Adamscy 
starali się wydostać z n iebezpleczeń. 
stwa, ale żywioł był silniejszy od nich- 
W pewnej chwili łódź pod naporem kry 
przechyliła się i przewróciła . Obaj b ra ­
cia wpadli do wody. Brak w pobliżu 
czółen I gęsta  kra, uniemożliwiły lu­
dziom, stojęcym na brzegu ratunek. O- 
baj bracia utonęli.

Zbrodniczy wieśniaK
zamknął chorą służącą w chlewie.

Policja otrzymała Informację, że je­
den z zamożnych gospodarzy we wsi 
Podole, pow. opatowskiego, niej Po- 
duszczak, przetrzymywał od dłuższego 
Czasu chorę służęcę w chlewie razem z 
trzodę. Stwierdzono, że  Poduszczak rze 
czywiście przetrzym uje swą 16 letnię 
służęcę, I renę  Pajękównę. w chlewie. 
Nieszczęśliwą znaleziono w łachm anach 
na kupie gnoju i ciężko chorę. Ciało jej 
było pokaleczone 1 toczone przez ro­
bactwo.

Pajęków nę przewieziono do szpitala 
w Opatowie, gdzie po kilku godzinach 
umarła, nie odzyskując przytomności.

Poduszczaka aresztowano.

Gajowy
zabił dziewczynę.

Gajowy lasów ordynacji Zamojskich 
Stanisław Nalepa spotkał zhierajęcę w 
iesie chróst dziewczynę i uderzył ję 
trzonkiem siekiery. Dziewczyna zmarła. 
Sęd Okręgowy i Apelacyjny wydał wy 
fok skazujęcy gajowego na 5 lat wię 
tlenia. Obrona dowodziła, że oskarżony 
nie mógł przewidzieć tragicznych sku t­
ków swego czynu, bowiem dziewczyna 
była chora na chorobę Basedowę i wsku 
tek tego następiły śm ierte lne  komplika- 
c je po uderzeniu. Wczoraj Sęd Najwyż-

Spadek cen zbóż.
Na rynku krajowym pszenica, stano- 

więca objekt wielkiego handlu m iędzy­
narodowego, spadła pod wpływem sy­
tuacji na rynkach zagranicznych. Ale 
głównem naszem zbożem jest nie p sz e ­
nica, lecz żyto. Tymczasem skutkiem 
bardzo dużego urodzaju żyta w Amery­
ce północnej cena jego spadła niepo­
miernie, ulokowanie jakichkolwiek nad­
wyżek na rynkach zagranicznych poza 
rynkiem niemieckim jest niepodobień­
stwem. Tym sposobem pozostaje prze- 
dewszystkiem rynek wewnętrzny.

Wobec wydatnej poprawy cen  na 
zwierzęta rzeźne rolnikom kalkulowało

OBRAZKI SĄDOWE.

się sprzedawać nie zboże lecz mięso 
przez intensywniejsze żywienie posiada­
nego inwentarza Jasnę  jest więc rzeczę, 
że ceny zboża— zwłaszcza żyta i po czę 
ścl jęczm ienia—sę w wysokim stopniu 
uzależnione od poziomu cen zwierzęt 
rzeźnych, przedewszystkiem trzody chle­
wnej Ponieważ ceny produktów hodow 
lanych ostatnio się obniżyły o ca łe  15 
p r o c , przeto spadła i cena żyta, a wraz 
z niem i innych zbóż.

Jeśli  zaś chodzi o międzynarodowe 
rynki zbożowe, to I tu zaznaczyła się 
wyraźna tendencja zniżkowa.

Brzuchomówca.
Władzio jest brzucho- 

mówcę. Bardzo pożyteczna 
zdolność.

Siedzi sobie np. na pro­
szonej kolacji, nawet ust 
nie otworzy 1 tylko zlekka 
natęża brzuch. I nagle z 
drugiego końca pokoju sły­
chać głos:

— Pani gospodyni! Proszę dać Wła­
dziowi jeszcze boczku!

— Co to jest? —  zrywa się gospo 
dyni. patrzęc w pusty kęt.

A Władzio jakgdyby nic wyjaśnia:
— To duch mojej ciotki Agnieszki. 

Nawet się po śmierci kobiecina d en e r­
wuje, kiedy ja jestem głodny.

Pewnego razy jechał Władzio koleję 
z przyjacielem. W przedziale oprócz 
nich był jeszcze jeden tylko pasażer. 
Władziowi się nudziło.

— Wlcuś szepnęł do kolegi — Nastra 
szymy faceta — Udawaj, że śpisz.

Oparli się śc ia n ę  przedziału i za- 
częli drzemać A Władzio zlekka natę* 
żył brzuch I nagle, jakby z sąsiedniego 
przedziału, dał się słyszeć przeraźliwy 
krzyk:

— Ratunku! Morduję! Na pomoc!
Władzio nawet nie drgnął. Ale sa

motny pasażer zerwał się przerażony 1 
złapał Władzia za rękaw.

— Panowie! tam kogoś morduję!

—  Ili.. Zdaje się panu— ziewnął obo 
jętnie Władzio, mrugnąwszy w stronę 
przyjaciela.

Ale nagle zatrząsł się z przerażenia. 
W sąsiednim przedziale rzeczywiście 
ktoś krzyczał. Tym razem, naprawdę! 
Bez udziału Władzia!

— Na pomocl Morrrduję. Na pomoc!
— Co to jest? pobladł jak płótno 

Władzio.
—  Niech pan zatrzyma pociąg—sapał 

samotny pasażer.
Drżący ze strachu  brzuchomówca po 

d ęg n ę ł  rączkę ham ulca ... Pociąg stanął, 
zjawił się wystraszony konduktor.

Ale ani w sąsiednim przedziale, ani 
w następnych nie znaleziono żadnych 
śladów walki. Zdziwieni pasażerowie do 
pytywall się, co się stało.

— Płaci pan karę za zatrzymanie 
pociągu — oświadczył Władziowi kon­
duktor.

— Nic nie rozumiem — w estchnął 
Władzio, kiedy pociąg ruszył.— Bo, widzi 
pan. — Bo, widzi pan — zwrócił się do 
sąsiada—pierwsze krzyki, to była moja 
robota. Jes tem  brzuchomówcę i chcia­
łem sobie z oana zakpić...— Ale kto po ­
tem  krzyczał?

Samotny pasażer uśm iechnął się nie 
wlnnie.

— Ja  też jestem brzuchomówcę — 
wyjaśnił.

szy oddalił skargę kasacyjną zatw ier­
dzając wyrok ostatecznie.

ZE ŚWIATA. 
Potworna zemsta

szaleńca.
W pobliżu Tivoli (Rzym) niejaki d ’An- 

tini zasztyletował pod wpływem zemsty 
trzy osoby.

Morderca wywabił na ulioę 30 letn ie­
go sąsiada Andrea pod pretekstem roz 
mowy i nieprzygotowanego na atak oba 
lił ciosem sztyletu

Na krzyk mordowanego wybiegła je ­
go żona, którą d ’Antlnl również zaszty­
letował, a także przechodzącą właśnie 
obcą kobietę, jako niepożądanego 
świadka.

Morderca zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Negus obłożony Klątwą 
Kościoła KoptyjsKiego?

N e g u s  cieszył  s ię  w E u ro p ie  o p k i j ą  
p o b o ż n e g o  m o n a r c h y  i p r a w o w i e r n e g o  
s y n a  kośc io ła  k o p t y j s k i e g o .  Z n a n e  są 
prz ec ie ż  je g o  l i c z n e  fo tograf je  w l i tur ­
g icznyc h  s za ta ch ,  w k tó rych  w y s t ę p o ­
wał  jako  widz i a ln a  g ło w a  ko śc io ła  kop  
ty j sk iego .  T e m  se n sa cy jn ie j  b rzmi  w i a ­
d o m o ś ć ,  że  sy n o d  d u c h o w n y  j e d n e g o  z 
na js t a r szych  i c ie szących  s ię  n a j w i ę k ­
s zym  p o w a ż a n i e m  ko śc io łów , ,Enda  
M a r i a m ” w f l k s u m  rzuc ił  na  n e g u s a  
of ic ja lną  e k s k o m u n i k ę .  C e r e m o n j a ,  pod  
czas  k tóre j  d o k o n a n o  a k t u  k lą twy na  
n e g u s a ,  o d b y ła  s ię  b a r d z o  u ro c z y ś c ie  
na  w e w n ę t r z n y m  d z ie d z iń c u  k a t e d r y  
E n d e  M a r j a m  w f l k s u m .

U roczys to śc i  p r zy gl ąd a ły  się t ł u m y  
w ie rn y c h .  H o n o r o w e  m ie j sca  zajęl i  z a ­
k o n n ic y  i d o s t o j n i c y  kośc ie ln i .  Złoty 
t r o n  n e g u s a ,  k tór y  z n a jd u je  się o d  wie 
kó w na  w e w n ę t r z n y m  d z ie d z iń c u  k a ­
tedry,  zos ta ł  n a k r y t y  z i e l o n e m  s u k n e m ,  
co  o zn ac za ,  że n ik t  n ie  życzy s o b ie  
p o w r o t u  te g o ,  k t ó r y  n a  n im  zasiada ł ,  
f lk t  e k s k o m u n i k i  zo s ta ł  p o p r z e d z o n y

u r o c z y s t e m  n a b o ż e ń s t w e m  dz ięk czyn-  
n e m  za p o m y ś l n o ś ć  a rm j i  włoskiej .  
N a s t ę p n i e  przy od g ło s i e  t r ą b i  powsta l i  
z ł aw d o s to jn ic y  kośc ie ln i ,  p r zybran i  
w t r a d y c y j n e  sza ty  l i t u rg iczne  i zos ta ł  
g ł o ś n o  o d c z y t a n y  teks t  e k s k o m u n i k i .

P o d c z a s  t e g o  s a m e g o  n a b o ż e ń s t w a ,  
s y n o d  „ z a m i a n o w a ł "  g ło w ą  kośc io ła  
ko p ty jsk ie go . . .  króla w łosk iego .  W m o ­
wie  w ypow ie d z ia n e j  z t e g o  p o w o d u  — 
j e d e n  z d y g n i t a r z y  kośc ie ln y c h  w y r a ­
ził s ię,  że  chrześcijanie> k o p t y j s c y  cie-  
śzą  się z k a ż d e g o  z w y c i ę s t w a  W ł o ­
c h ó w ,  k t ó r e  zbliża ich d o  R z y m u  — 
m a tk i  w ie r z ą c y ch  ko p tó w .  T e m p o r a  
m u ta n tu r . . .

Zuchwały napad
bandycki.

Policja nowojorska poszukuje gorącz 
kowo czterech elegancko odzianych o- 
sobników, którzy ostatnio dokonali wiel­
kiego napadu rabunkowego w centrum  
miasta.

Zjawili się oni na Broadway’u w 
wielkim sklepie jubilerskim wieczorem, 
oświadczając, iż mają zamiar zakupić 
kilka pięknych klejnotów.

W chwili, gdy wyłożono przed nimi 
najpiękniejsze brylanty i perły, wydobyli 
rewolwery, steroryzowali personel, z a ­
brali klejnoty, wypadli z niemi na ulicę 
i odjechali szybko samoćhodem.

Wartość zrab wenych klejnotów oce­
niają na 100 tys. doi.

Nowe sensacyjne szcze­
góły w sprawie Kreugera

Sprawa Ivara  K reugera budzi w 
Szweoji ponownie niezwykłe za in te reso ­
wanie. Jak wiadomo, w swoim ozasie wła­
dze szwedzkie odrzuciły staran ia ,  pod- 
j ę t e  przez b ra ta  K reugera , Thoratena, 
w sprawie rehabilitac ji  zmarłego, w zglę­
dnie wznowienia procesu.

Obecnie prof. V. L u n d s ted t  zwrócił 
eię z pismem do króla w te j  sprawie. 
Pismo zawiera wiele sensacyjnyeh  szcze­
gółów. L undsted t prosi króla o p rz e d ­
s taw ienie sprawy Kreugera radzie p ań ­

stwa. A i to r  l i s tu  k ry tyku je  d rob iaz­
gowo i o s tro  motywy, k tóre  sk łoniły  w 
swoim czasie władze do odrzucenia 
prośby T hors tena  K reugera .

Ponadto prof. L s n d s te d t  zarzuca są­
dowi najwyższemu, że w czasie rozpa­
tryw an ia  sprawy nie wziął pod uwagę 
dwóch najważniejszych argumentów. 
P isze  dalej, że T hom ten  K reu g er  nigdy 
nie przekroczył praw szwedzkieb, co za­
mierza udowodnić faktami.

Prof. L audsted t,  k tóry  napisa ł  w 
swoim ozasie broszurę p. t. „T hors ten  
K reuger  niewinny", wierzy, iż król po 
lesi ponowne rozpatrzen ie  sprawy, k tó ­
ra  s ta ła  się sensacją  światową.

Sprawa K reu g era  j e s t  obecnie n a j ­
ak tualniejszym  tem atem  w Szwecji. 
Dodwć należy, że prsedslęb iostw a Kre- 
■gera p racu ją  obecnie niezwykle wy­
dajnie.

Śmiertelny finał romansu
białej damy z murzynem

W Cleveland (stan Ohio) rozegrała 
się tragiczna scena w jednym z wytwór 
nych lokali rozrywkowych, w którym 
koncertował zespól murzyński braci 
Mills.

Jakaś dama, powstawszy od stolika 
strzeliła z rewolweru do jednego z czte 
rech braci Mills, poczem z tego samego 
rewolweru odebrała  sobie życie

Jak  się okazało, bvł to akt zemsty 
ze strony pewnej Amerykanki z najlep­
szego towarzystwa, którą murzyn-muzy- 
kant perzucił.

Ciężko ranny Mills dogorywa w szpi­
talu.

3,000 mil w taKsówce.
Pewien dziwak amerykański zrobił 

zakład, że przejedzie 3,000 mil (mila 
angielska równa się 2 */, k ilometra) zwy 
ęzajną taksówką. Dziwak ten jest kup­
cem, ckcia ł więc połączyć zakład z dzla 
łalnością zawodową, i udał się z Nowe­
go Jorku w sprawach handlowych tak ­
sówkę do Kalifornjl.

Podróż trwała siedem dni i koszto­
wała dziwaka około 2,000 dolarów, we­
dług licznika taksówki.

Miasto nieśmiertelnych.
Miasteczko Saln t-Jam es we Francji, 

zwróciło na siebie ogólną uwagę, gdyż 
okazało się, ze statystyki prowadzonej 
przez zarząd tego miasteczka, że w o- 
statn im  15-leciu nie było tam ani jedne 
go wypadku śmierci. Saint Jam es  ma 
około 2,000 mieszkańców. Z mieszkań­
ców tych 96 przekroczyło 90 ty rok ży­
cia. 120 ma ponad 80 lat. Przed paru 
tygodniami w Saint-Jam es zachorowała 
pewna, w podeszłym wieku będąca ko­
bieta na zapalenie ślepej kiszki.

Wezwani lekarze nie rokowali żadnej 
nadziei na pomyślny przebieg leczenia. 
Wbrew ich pesymistycznym przewidy­
waniom staruszka, jakby cudem, wyzdro 
wiała.

Podobno wszyscy obywatele miasta 
Saint-James, którzy brali udział w woj­
nie światowej, wrócili w dobrym zdro­
wiu do domu

W ostatnich latach 5 osób popełniło 
w Saint Jam es zamachy samobójcze. — 
Wszystkie te zamachy z tych, czy in­
nych powodów nie udały się i niedoszli 
samobójcy sę zdrowi i cali.

Miasto Saln t-Jam es uzyskało sebie  
nazwę „miasta n ieśm iertelnych”. —

500 pancernych 
samochodów

walczy z gangsterami w New-Jorku.
Dla walki z gangsteram i została w 

New-Jorku zorganizow ana specja lna 
bragada policji. Brygada ta  ro zp o rzą ­
dza 500 pancernemi samochodami, z któ 
ryoh katdy j e s t  zaopatrzony w radjo- 
s tac ję  odbiorczą i n ieustannie  patro lu je  
po całym mieście. Każdy samoohód pan­
cerny opiekuje się określoną dzielnicą. 
W ystarczy  krótki radjote lefoniczny sy ­
gnał, a w przeciągu l i te ra ln ie  kilku 
minut, pancerny samochód zjawia się 
w miejscu, do k tó reg o  go wezwał 
sygnał.

Centrala lotnej brygady.
Centrala lo tnej brygady aamocho 

dowej znajduje się w gmachu now ojor­
skiej komendy policji. W lobalo tym 
panDje głęboka cisza. Po środka lokalu 
j e s t  ustawiony olbrzymi stół, mający 
około 10-aiu metrów długości. Na sto-



6 . . S Ł O W O * Nr. 36

!e tym jest  umieszesoDy bardzo szcze­
gółowy plan Nowego Jorku 1 najbliższej 
okoliey. Kilkudziesięciu urzędników ze 
słuchawkami oa głowach nadsłuchują 
czy skądś nie padnie alarmowy sygnał. 
Wzdłuż ścian znajduje się cały szereg 
aparatów, których przeznaczenie dla 
osób postronnyoh jes t  poezątkowo n ie ­
zrozumiałe.

Sygnały radjow e,
Plan Nowego Jorku j e s t  podzielony 

na pojedyńeze kwadraty. Każdy z tych 
kwadratów odpowiada poszczególnej 
dzielnicy, w której patroluje jeden z 
pancernych samochodów. Zasadniczo sa 
mochodowi nie wolno wydalać się zdziel- 
nicy powierzonej jego opiece. Każdy 
samochód ma numer i jest  zaopatrzony 
w bomby gazowe — broń maszynową i 
odpowiednią ilość amuuioji. Przez osły 
czas patrolowania samoobód przy po­
mocy swej stacji radjowej, pozostaje w 
kontakcie z centralą. W razie otrzyma­
nia przez centralę alarmującego sygnału, 
mośe ona w jednej  chwili rzucić w po­
trzebne miejsce odpowiednią ilość pan­
cernych samochodów.

Manuskrypt powieści wykrywa zbrodnie. HUMOR.
Sensacyjna afera kryminalna w  Anstralji.

Ilu mieszkańców
przypada na 1 samochód

w poszczególnych 
państw ach świata?

Ciekawy obraz motoryzacji poszcze­
gólnych państw daje ogłoszona niedawno 
statystyka ilości samochodów.

Wynika z niej, że w Stanach Zjedno 
czonych A. P. przypada 1 samochód na 
5 mieszkańców, w Nowej Zelandjl — 9, 
w Kanadzie 10, we Francji — 22, w An 
glji — 27, w Danjl — 29, w Luksem­
burgu — 31, w Szwecji — 41, w Bel- 
Belgji — 43, w Holandii — 58, w Niem 
czech — 75 w Czechosłowacji — 137, 
w Austrji — 171, zaś w Polsce... tylko 
jeden samochód na 1,362 mieszkańców.

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obecnie  — li ALEJfl Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie cuk. „Roma".  
P rzy jm u je  codziennie  od 10 2 i od 4-8 w 

W n iedzie lę  i św ię ta  od 10-2 p.p.

W sierpniu ub. roku znaleziono 
mieszkankę Sydneyu,  piękną, młodą 
wdowę Sylwję Crozier, w jej samotnej  
willi nieżywą. Na stoliku list pożegnal­
ny następującej  treści:

„Do moich przyjaciół! Umieram 
dobrowolnie wskutek zażycia t ru ­
cizny. Życie jest dla mnie cięża­
rem, śmierć wybawieniem, odkąd 
Horacy, który był jedynym sen­
sem mego istnienia, opuścił  mnie.

Sylwja”.
Piękna, młoda kobieta uchodziła za 

egzaltowaną, a jej poróżnienie się z pi 
sarzem Horacym Robertsonem, dla któ 
rego zerwała z całem towarzystwem, 
było znanem. Orzeczenie  lekarza sądo 
wego brzmiało: „Samobójstwo w n a ­
stępstwie zażycia cjankali wskutek za- 
chorzenia umysłowego".

Horacy Robertson przyjął wiado­
mość o tern nieszczęściu e objawami 
prawdziwego wstrząsu. Ustalono jed­
nak, że Sylwja ubezpieczyła się na 30 
tysięcy funtów i to na rzecz Robertsona.

Robertson był wcale poczytnym a u ­
torem nowel kryminalnych. Dyskretnie 
stwierdzono, że pędzi on życie bardzo 
rozrzutne i jest bardzo zadłużony. C e ­
lem wyjaśnienia prawdziwego związku 
między śmiercią Sylwji a planami Ro­
bertsona,  wydelegowano zdolnego de ­
tektywa.

W jaleiś czas później nastał  w no- 
wonabytej willi Robertsona świeży ka­
merdyner.  Był on taki zdolny, że stał 
się wkrótce faktotum literata. Natural­
nie nie był to kto inny, jak tylko d e ­
tektyw Fred Bickfield Korzystając z 
nieobecności  swego pana, postanowił 
dokonać poszukiwań.  W jednej z ta j ­
nych skrytek znalazł rozrzucone kartki 
manuskryptu,  które były fragmentem 
powieści Bohaterzy powieści zwali się 
Horacy i Sylwja. Powieść urywała się 
właśnie w tern miejscu, w którem Syl 
wja, po kłótni z Horacym, chce popeł­
nić samobójstwo przez otrucie i siada, 
aby napisać list pożegnalny. Podczas 
gdy większa część manuskryptu wyka­
zywała pismo Robertsona,  koniec był 
widocznie pisany przez Sylwję.

„Służący" oddał  manuskrypt bez­
zwłocznie policji, która Robertsona n a ­
tychmiast  aresztowała. Gdy mu poka­
zano manuskrypt powieści, Robertson 
zbladł Drżąc na całem ciele, zapew 
niał o swej niewinności i twierdził, że 
z Sylwją na dwa tygodnie przed śmier 
cią już się nie widział. F\ le Bickfield 
obalił to twierdzenie. Dostarczył on 
świadka w postaci farmera,  który wi­
dział Robertsona, wychodzącego z willi 
krytycznej nocy.

Nie pozostało nic innego, jak się 
przyznać. Oto jak wyglądał plan zbrod 
niarza: Najpierw skłonił Sylwję, aby 
z racji zbliżającego się ślubu z nim u- 
bezpieczyła się na życie. Potem spro­
wokował kłótnię z nią, która piękną 
wdowę doprowadziła do rozpaczy. Przez 
dwa tygodnie się nie pokazywał  i tym 
czasem pisał powieść. Potem zatelefo­
nował do Sylwji, twierdząc, że chce 
się z nią przeprosić, obiecał uszczęśli­
wionej,  że ją odwiedzi, ale równocześ 
nie namówił  ją, aby dała  służbie w 
tym dniu wolne. Przybywszy do niej, 
pokazał jej manuskrypt,  który miał być 
„literackim pomnikiem ich wspólnej 
miłości”. Sylwja była bardzo wzruszo­
na, poczem prosił ją, ażeby pisała d a ­
lej pod dyktandem. Gdy doszło do 
wstrząsającego listu pożegnalnego roz­
płakała się z litości nad urojoną boha­
terką—nie wiedziała, że tona nią jest. 
Wkrótce spożyto wspólny podwieczo­
rek. Korzystając z nieuwagi  Sylwji. Ro 
bertson wsypał jej do potrawy cjanka­
li. List, który jego ofiara sama napisa­
ła, wyciął z kartki powieści i zostawił 
na stoliku.

Robertson pochodzi z dobrej angiel 
skiej rodziny, ale ma za sobą już licz­
ne nieładne sprawki.

Został skazany na śmierć.

do  bridźa,

Sukces.
Nazajutrz po bitwie nad rzeką Ga- 

nele Doris, gen. Graziani zwraca si« 
do swego adjutanta:

— Co robi 12 000 Hbisyńc ryków, 
których wzięliśmy wczoraj do niewoliP

— Szukają czwartego 
panie generale.

Zemsta.
— Czy zastałem pana? 

krawiec, przychodząc po 
pierwszy rachunkiem.

— Jest  w ga b ine c ie , -  
pokojówka.

— fl to doprawdy szczęście. Do­
tychczas nigdy nie mogłem zastać p a ­
na w domu.

— I dziś byłby pan me zastał, gdy­
by nie to, że wymówiono mi pracę.

—■ zapytuje 
raz setny i

odpowiada

Budyń.
— F\le wczoraj miałam pecha! Wyo 

braź sobie, że zamiast płatków owsia 
nych, wzięłam płatki mydlane i zrobi* 
łam z nich budyń.

— No i co mąż na to powiedział?
— Plenił się formalize!

RADJO.

„S k ła d a jc ie  o fia ry  na  N aczelny  
K om ite t U czczenia P a m ięc i M a rsza ł­
ka  J .  P iłsu d sk ieg o  kon to  P .K O . 1313“.

W ARSZAW A 13 lutego 
6 30 Kolenda 6,33 Pobudka do gim nasty 

ki. 6,36 Gimnastyka. 7,20 Dziennik p o ranny  
7.30 Muzyka (płyty). 7.50 P ro g ram  na dzień 
bieżący. 7.55 „P arę  infortnacyj'*. 115-7 Syg­
nał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. — 12.03 
Dziennik południowy. — 12.15 Audycja dla 
szkół. 13.00 Płyty. 13.25 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 15.15 Wiadomości o ekspor  
cie polskim. 15.20 Przegląd  giełdowy. 15.30 
Muzyka lekka. — 16.00 Audycja dla dzieci 
młodszych. 16.15 Recital fortepian. Reny  
Den. 16.45 „Cała Polska śpiewa*. 17.00 O d­
czyt. 17.15 Recital skrzypcow y Liii Hakow- 
skiej, 17 40 Książka i wiedza. 17.50 Po lska  
Kapela Ludowa. 18.30 Film, plastyka, a rch i  
tektura. 18 40 Jak spędzić święto? 18.45 P ro  
gram na dzień następny. — 18.55 „Kącik 
dla młodzieży wiejskiej. 19.05 Koncert r e ­
klamowy. 19.35 Wiadomości sportowe. — 
19.50 Pogadanka aktualna. 20 00 W esoła  aud. 
muzyczna ze Lwowa. 20.45 D ziennik w ie ­
czorny. 20.55 Pogadanka. 21,00 Pow szechny  
T e a tr  W yobraźni. 21.35 N a s z e  p i e ś n i  21.55 
T r  z Zimowych Igrzysk Olimpijskich. 22.40 
P łyta  za płytą. 22.30 R eportaż  z Igrzysk O- 
limpijskicb w Garmisch-Partenkirchen**. — 
23.00 Wiadomości m eteorsl .  dla żeglugi po  
wietrznej.

105Krwawa 
Czwórka

Na policzkach jej  zjawił się rumie­
niec. Zręczna, wesoła, niestrudzona, 
•hodsiła ze składa do sypialni i na łóż­
ka żelaznem każdej pensjonarki rozkła­
dał bieliznę na niedzielę. Dwie szwaoz- 
ki pomagały je j  w tern zajęciu. Z dołu 
zawołał nagle osyjś glos:

— Panno Symono! Jest  list dla pani.
Dziewczę szybko zbiegło z t rzypię­

trowych schodów do odźwiernego, któ­
ry w ręce trzymał list. Symona wzięła 
Ust. Na połowie drogi między pierw- 
azem a drągiem piętrem zatrzymała się, 
rozpieezętowała kopertę prędko i prze­
biegła osnowę lista. Oazy je j  napełniły 
się Izami, a wargi drżały.

O, poczciwa! o, biedna!
List  napisany drżącą ręką, był od 

Marji Bressoles. Oto eo w sobie za 
wierał:

„Dowiedziałam się kochana Symono, 
żeś kilkakrotnie przychodziła zapyty­
wać o me zdrowie, ale nie mogłaś się 
widzieć ani ze mną, ani z ojcem. Chora 
byłam... bardzo chora — teraz ohociaź 
jeszcze nie wyzdrowiałam, t rochę ml 
już lepiej. Bardzo będę rada oię uści­
skać, kochana Symono. Jutro w niedzie­
lę mass wolny dzień. Jeśli  będziesz 
mogła, przyjdź do nas, sprawisz mi 
wielką przyjemność, bo wiesz, jak j e ­
stem do ciebie przywiązana.

„Szozęśliwaśl.. wyzdrowiałaś, teras  
na mnie kolej być chorą, wyzdrowia­
łaś... a ja umrę może. Do jutra  więo, 
nieprawdaż? Życzliwa ci

Marja Bressoles"
Symona dwa razy przeczytała ten 

lisł z gorąoemi łzami.
— Umrzeć mat—szepnęła, nsiiająe

wstrzymać się od płaczu. — Ona mówi 
o śmierci! o! to niepodobna!— Bóg był­
by zbyt okrntny, gdyby zabrał do sie­
bie tego anioła, który s ieje dobrodziej­
stwa na swej drodze żyeia. Naturalnie,  
że pójdę jutro i poproszę pani Dubief, 
aby mi pozwoliła iść od samego sana.

W tej właśnie chwili ukazała się pa­
ni Dubief. która szła oglądać sypialnię, 
eo czyniła każdej soboty. Zadowolona 
z wzorowego porządku, pocieszyła s t r a ­
pioną Symonę, udzieliła jej potrzeb­
nego pozwolenia 1 odeszła. Chociaż 
ciężko było jeszcze na sercu Symonie, 
uśmiechnęła się na myśl, że zobaosy 
swych drogich protektorów.

Till.
W pokoju państwu Bressolów zeszli 

się doktór z Maurycym, który się a 
niego dowiadywał o zdrowie Marji.

— Czy pan zna prasę doktorów 
amerykańskich—zapytał następnie Ma. 
urycy—którym częściej niż ieh kolegom 
europejskim przychodzi mieć do czy­
nienia z jadem gadów? Między środka­
mi, które John Brown zaleca, czy któ­
ry nie zwrócił szczególniejszej uwagi 
pańskiej?

— I wszem.
— Mianowicie, który?
— Dotyczy małżeństwa dziewczęcia, 

które ukąszone było przez gada, a które­
mu cząsteczka jadu pozostała we krwi.

— Właśnie na ten środek leczniczy 
chciałem pańską uwagę zwrócić. Czy 
uważa pan środek ten za praktyczny?

— Tak, bo przemawia za nim nie 
tylko doktór amerykański, ale i wielu 
innyoh ze znakomitszych lekarzy fran­
cuskich.

— Czy pan mówił o tem z p. Bres- 
solem?

— Naturalnie, że nie.
— Dlaozego?
— Po co mi o tem mówić, czego

wykonać niepodobna.
— Niepodobna, a to z jakiego po­

wodu?
— Panna Bressoles zdaje mi się być 

bardzo zakochana w Albercie de Gibray, 
który tak dzielnie dowiódł jej  swego 
przywiązania. Albert de Gibray chory, 
bardzo chory, I słyszałem od doktora, 
który go leczy, że wyzdrowienie nader 
jes t  wątpliwe. Nie można zatem myśleć 
o nim jako o mężu, przypuściwszy na­
wet, że panna Bressoles ustępując 
prośbom ojca i w chęci wyleczenia się 
od męczącej choroby, podkopującej jej 
zdrowie, zgodzi się na inne małżeństwo, 
gdzie znaleźć człowieka, któryby ze- 
ehoiał wziąć za towarzyszkę życia bie­
dne wychudłe dziewczę, ledwie t rzyma­
jące się na nogach?

— O, taki człowiek znajdzie się! — 
zawołał żywo Maurycy.

— Ho, ho! — odezwał się doktór— 
jakżeśpan to  gorąco powiedział, czyżby...

Nie domówił...
— Tak—odpowiedział syn Aime Jo- 

ubert—dawno już kocham pannę Bres­
soles i kocham ją z całej duszy, a jeśli 
taiłem przed nią swą miłość, jeśli się 
z tem nie przyznawałem jej ojcu, to 
dlatego, żem wiedział, że serce komu 
innemu oddała. Ten chory jes t  niebez­
piecznie i sam pan przed chwilą mówił, 
że wyzdrowienie jest  mniej niż prawdo­
podobne— Bóg ml świadkiem, że gdyby 
Albert de Gibray w kwiecie lat  i zdro­
wiu uratować mógł Marję, żenląo się, 
milczałbym i nadal, jak dotąd. W głębi 
duszy ukryłbym tajemnicę miłości mojej.

— Ale Albert de Gibray umiera...
— Więc mówię, najgorętszem ży­

czeniem mojem uratować życie panuie 
Bressoles, zostając jej mężem...

— Bardzo się cieszę, żem się o tem 
dowiedział!—odpowiedział Duffirn.— Ma 
pan moją rękę. Teras  mi nic nie prze­
szkodzi wprost pomówić z panem Bres­

soles w tej drażliwej kwestji, które} 
ledwie śmiałem dotknąć.

IX.
Maurycy udał się do pokojn Marji i 

wypytał się o jej  zdrowie, omawiał 
z nią program koniecznych dla niej roz­
rywek, jakie jej  doktór zalecił. — Le­
karz zaś został w pokoju do palenia,— 
dokąd wnet  przyszedł ojciec Marji.

— Mówże panie doktorze prędzej!— 
odezwał s ię—stoję jak aa rozpalonyoh 
węglach!

— Ja też nie będę pana męczył. —  
Czy bardzo pan kocha swą córkę?

— Nad wszystko w śwlecle.
— Nie cofniesz się pan przed żadną 

ofiarą, ażeby ją  wyleczyć?
— Bez najmniejszego wahania od­

dam cały mój majątek.
— O majątek tu nie chodzi, idzie 

nie o to, ażeby córkę pańską zrujno '  
wać, lecz ażeby ją wydać za mąż.

— Wydać sa mąż?— powtórzyli jedno­
głośnie budowniczy 1 Walentyna.

— Tak.
— Teraz?
— Chwila najlepsza.
— Wytłumacz się, panie doktorze
— Dość mi chyba będzie zapewnić, 

że dla choroby wyczerpującej,  spowo­
dowanej ukąszeniem gadu, jeden jest  
tylko pewny środek, małżeństwo, a ra­
czej przyjście na świat  dziecka, w k tó ­
re jad wnika i ocala matkę.

Ludwik Bressoles zwiesił głowę i mil­
czał.

— W wieku Marji serce samo nie 
wie, czego pragnie.  Prędko się pocie­
sza, prędko zapomina. Przytem roman­
tyczna miłość Marji może istnieć tylko 
we wspomnieniach, poniew&ż doktorzy 
skazali na śmierć tego, którego kocha 
i wie ona o tem...

d. c. n.

k i i ik t i r  Józef WolnlcKł Wydawca: Spółka t  o. o. „Słowo Częstochowskie1 w Częstochowie.
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